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P re n u m er a tę  przyjm ują:
W  K r a k o w i e  i Administracya „CZASU,tf księgarnia p. S. A. Krzyżanowskiego, handel Dworskiego,
tudzież wszystkie urzędy pocztowe. Ogłoszenia (inseraty) przyjmują się za opłatą od miejsca wier
sza drukiem drobnym (petitowym) za pierwszy raz 10, za każdy następny raz po 5 cnt. H a d e a ł a n e  
(na 3 Btronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. D o ł ą c z e n i a  
«to „Czasu“ (prospekta, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzempl. dla 
zamiejscowych, a 50 cnt. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów. Przypadającą należytość uprasza 
się naprzód nadesłać przekazem pocztowym. Prenumeratę I ogłoszenia przyjmują: w Wie
dnia p. A. Oppelik, Wollzeile 29 i w Pradze Ferdinandstrasse Nr. 38. Na Prancyę i Anglię 
w Paryżu p. W. Raczkowski, Faubourg Poissoniere Nr. 33. Ogłoszenia zaś: w Wiedniu Wallfischgasse 
Nr. 10, W Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei (Szwajcarya) i Wrocławiu pp. Haasensteil 
i Vogler; w Wiedniu F. Lob, Reichsrathsplatz N. 2. i R. Mosse SeilerstStte N. 2, Rotter & Com. Riemerg. 13; 
W Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. R. Mosse; W Frankfurcie n. M. p. G. L. Daube & Com.
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Zakończone już wybory węgierskie przed
stawiają, powiedzielibyśmy, najświetniejsze zwy
cięstwo pokonanych. Zwyciężoną bowiem oka
zywała się od lat kilku partya rządowa. Stron
nictwo Deaka pod ciężarem gmachu jaki wznio
sło, nległo i rozpadło się, zanim jego stary 
przywódca ustąpił z pola działania. Wiadomo, 
że rządy węgierskie pozbawione są zgoła pro
gramu akcyi; nie mają żadnego wyjścia 
z chronicznej kryzys budżetowej, ani środków 
zaradczych przeciw grożącej katastrofie ban
kructwa nieuniknionego, jeśli na czas kieru
nek i podstawy polityki węgierskiej się nie 
zmienią. Wiadomo także, że tak tegoroczny 
jak przeszłoroczny i przyszłoroczny gabinet, 
(bo przesilenia ministeryalne w Peszcie co roku 
się ponawiają), nie składa się wcale z da
wnego stronnictwa Deakistów, które samo 
przez się nie jest już w stanie wziąść całej 
odpowiedzialności za praktyczne następstwa 
ugody z r. 1867. Pokonanem jest przeto 
stronnictwo, które zwyciężyło, pokonanem w 
swoim systemie i bezwładnem w obec mno
żących się trudności.

A jednak świetniejszem zwycięztwem wy- 
borczem mało rządów poszczycić się może, 
mało spółeczeóstw, w którychby utrzymała 
się podobna solidarność, zaufanie i patryoty- 
Czna jedność w wytrwaniu na raz obranej 
drodze. Trudno zaiste powiedzieć, jakie stron
nictwo tę olbrzymią większość uzyskało w wy
borach węgierskich, nie są to już bowiem 
Deakiśei; wszak p. Tisza, naczelnik, niedawno 
skrajnej lewicy, zapowiadający jeszcze przed 
rokiem zupełne obalenie całego systematu, 
stał się panem sytuacyi. Trzeba bardzo na
ciągać pojęcia, aby módz przyszłą większość 
sejmu węgierskiego, nazwać zwycięztwem stron
nictwa liberalnego. Już bar. Senyey dowcipnie 
scharakteryzował ten węgierski liberalizm sui 
generis, którego p. Tisza jest zakonodawcą i 
arcykapłanem. Nam się wydaje, że kwestye 
zasadnicze, które wzniecają tak gwałtowne 
Walki wyborcze w innych krajach: liberalizm, 
ultramontanizm, podrzędną tylko odgrywały 
rolę w wyborach węgierskich. Nie dojrzały 
tam jeszcze w tym świeżym narodzie kwestye, 
sięgające ogólnych religijnych lub humanitar
nych zagadnień. Co najwięcej z liberalizmu 
wiedeńskiego, zapożyczyli Węgrzy nieco u- 
przedzeń do tego, co dziś prasa ultramonta- 
nizmem zowie. Lecz jeśli stronnictwo katoli
ckie tylko kilkunastu posłów przeprowadzić 
zdołało, to nie winą swych przekonań religij
nych, lecz, że pod względem politycznym nie 
schlebia dumie narodowej. Zwyciężył po pro
stu rząd w wyborach, rząd jakikolwiek, znów 
powiemy wczorajszy, dzisiejszy lub jutrzejszy, 
z Deakistów lula lewicy złożony, byle tylko 
taki, który chce utrzymać zdobycz z ugody 
wynikłą, byle przedłużył sttctus quo dualisty-

Część llteraoko-artystyozna.

Ł U C K
s taroży tny  i dzis iejszy

przez T. J. Stecleiego.

II.
Z początkiem XIV wieku zmieniają się losy 

Rusi i Wołynia — Litwa pod Gedyminem wystę
puje tutaj na widownię dziejową. Cofnijmy się 
jednak wstecz jeszcze dla dokładniejszego zrozu
mienia wypadków. Daniel król ruski umiera 
w 1264 r., a z nim wchodzi do grobu, rozkłada 
się trawione separatyzmem królestwo Rusi, twór 
dzielności jego. W siedm lat po nim schodzi ze 
świata i brat jego Wasylko, który jak wiemy, 
przez całe życie z ramienia jego , udzielnie pra
wie dzierżył księztwo włodzimierskie. To osta
tnie w spościźnie po nim, wraz z ziemią brzeską 
i częścią Podlasia, bierze syn jego Jan Włodzi
mierz. Daniel zaś czterech zostawił synów, któ- 
rj'łr pmrwsi z książąt ruskich, tak przez stanowi
sko jak i przez małżeńskie swe związki, ścisłym 
węzłem z Litwą się połączyli. Pierwszy Roman, 
od Mendoga księcia litewskiego, krewnego Daniela, 
otrzymał grody-; Nowogródek, Słonim i Wołko 
^ysk, za panowania jednak Wojszełka syna Men- 

ogowego, grody te wracają do Litwy, a bezpo- 
ornny Roman odtąd w dziejach nie występuje. 
■r,lP  ^  ^ an ê â Swurno, pojął w małżeństwo 

co . ę Mendoga a siostrę Wojszełka, który wstę
pując 2 tronu do klasztoru, mianuje go następcą 
swoim, a tak ród W. Włodzimierza i Daniela do
stąpi panowania Litwy, ale zła jego gwiazda i 
tu  zwyciężyła. Leon trzeci syn Daniela, rozgnie
wany, ze nie jemu dostało się to znakomite księ
stwo, nikczemną zdradą, Wojszełka już mnicha, 
zgładza ze świata, czem tak dalece zraża Litwi
nów, że ci, gdy Swarno po krótkiem panowaniu 
bezdzietny umarł, oni Trojdena już narodowca, 
chociaż także z księżniczką ruską ożenionego, za 
księcia sobie obierają. Ten Leon znany w dzie

czoe i odsuwał z roku na rok bankructwo, 
nie ustępując na krok z roli odrębnego pań
stwa, nie oszczędzając w niczem, co do tego 
złudzenia się przyczynia.

Zaprzeczyć też niemożna, że to usposobie
nie narodu, które się objawiło w wyborach 
węgierskich, jeśli nie dowodzi tego wysokiego 
wykształcenia politycznego, jakim Węgrzy z 
razu imponowali, to znów świadczy o ich je
dności patryotycznej. Nie ma między stronnic
twami w Węgrzech innej różnicy i podziała, 
okrom kwesty! prawa historycznego; zasługą 
esy winą stronnictwa Deaka i hr. Andrassego 
było, że dla tego prawa historycznego znale
źli formę i miarę w operacie komisyi 67miu. 
Postulata te zdobyte z niezwykłą zręcznością 
kierownictwa, a karnością wszystkich stron
nictw, lnbo o wiele przeszły miarę sił i po
trzeb narodu, zadowolniły pragnienia większo
ści i wkorzeniły się w uczucie patryotyczne 
Węgier. Rozczarowania i dotkliwe zawody, 
zwłaszcza finansowe, wzmagające się ciężary, 
a leniwy przytem postęp w administracyi i 
gospodarstwie narodowem, nie zdołały osłabić 
tego poczucia i tej dążności, która w ugodzie 
z 1867 r. upatruje alfę i omegę. Stronnictwo 
co tego dokonało, powtarzamy, jest w zupeł
nym rozkładzie; przywódcy jego zużyci; Deak 
dogorywa, hr. Andrassy znalazł inne, szersze 
pole działania, hr. Lonyay skompromitowany; 
zgoła deakiśei nie są w stanie utworzyć ga
binetu, ani samodzielnie pokierować opinią 
kraju. Lecz nie marnieją te cnoty publiczne, 
jakie w epoce walki z centralizacyą Schmer- 
lingowską okazali deakiśei. Posiew rzucony 
zeszedł w narodzie, duch karności się utrzy
mał, przywiązanie do praw krajowych wzro
sło, i dzisiaj zwycięża, chociaż bez przywód
ców i programatu.

Zwycięztwo nad starokonserwatystami po- 
dejrzywsnemi o klerykalizm, arystokracyę, 
wstecznictwo, a zwłaszcza o chęć zmodyfiko
wania ugody i ścieśnienia węzłów z Austryą, 
dziwić nie może. Wprawdzie przyznać trzeba, 
że Węgrzy są dosyć politycznym narodem, a- 
by w gruncie uznawać, że reformy zapowia
dane przez hr. Sennyeya i jego stronników, 
przedstawiają jedyne wyjście z coraz gorsze
go położenia. To też ta mniejszość dwudzie
stu krzeseł poselskich, jaką uzyskali ludzie te
go stronnictwa tem się jeszcze tłómaczy, że 
nie o wiele więcej członków liczy ten odcień. 
Nie większością też zwykli zwyciężać konser
watyści, a rezultat wyborów tegorocznych, 
wcale nie zamyka przyszłości dla tej partyi, 
którą siła wypadków może doprowadzić do 
władzy.

Bardziej poszczycić się mogą przywódcy 
większości ze zwycięztwa nad skrajną lewicą. 
Wprawdzie zwycięztwo to było łatwem, sko
ro koryfeusz skrajnej lewicy zasiadł na ławie 
ministeryalnej, a szranki dawnej partyi dea

kistów rozwarły się na oścież dla członków 
lewicy, którzy rząd popierać zechcą. Zawsze 
jednak wielka to pokusa wobec doznawanych 
zawodów, ciągłe oskarżanie rządu, obiecywa
nie dalszych zdobyczy, ten duch opozycyi i 
negacyi, który niweczy jedność narodową i 
podkopuje stan obecny.

Tej pokusie radykalizmu i warcholstwa o- 
parli się Węgrzy; dwudziestu znów tylko nie
przejednanych weszło do sejmu, w którym 
malkontenci stanowili silną falangę i używali 
wszelkich środków, choćby systemu przegada
nia, aby udaremniać wszelkie usiłowania rzą
du, wszelkie prace większości sejmowej. Pod 
tym też względem rezultat wyborów jest bar
dzo korzystny. Jeśli niezawiodą liczni posło
wie poraź pierwszy wstępujący do sejmu, rząd 
rozporządzać będzie tak potężną większością, 
że tylko własnej nieporadności lub nieuniknio
nym następstwom fałszywego systematu przy
pisać będzie musiał, jeżeli nie przetrwa przy
szłej kadencyi sejmowej.

fcaz ministerstwa skarbu z podatków niestałych w 
ostatnich kilku latach pobieranych. Zawiera on 
zajmujące szczegóły, co do konsumpcji w tym 
przeciągu czasu. Cyfty, jak powiadają, same mó 
wią, a dodać tylko wypada, te podatek ten w roku 
ubiegłym przynosił skarbowi o cśm milionów mniej, 
niż w przedostatnim. Spadła mianowicie konaump 
cya pwa i cuVru, a co najszczególniejsza, we 
wszystkich artykułach żywności zniżyła się kon- 
sumpoya, tylko — okowity więcej, niż zawsze spo 
trzebuwano. W krajach niemieckich jestto sympto 
matem zubożenia i braku pracy, jak też wcigóL 
z wszystkich przez ministerstwo podanych cjfer 
jasno się okaiuje, jak ogromny wpływ wywarło 
przesilenie finansowe i na stosunki gospodarski* 
państwa, czego zrazu tak uporczywie zaprzeczały 
rząd i jego organ*).

Poznań 14 lipoa.

KORESPONDENCJA „CZASU*!
W i e d e ń  15 lipoa.

(J, H .)  Dziś nad brzegami rzeki Traun cesarz 
Franciszek Józef wita cesarza Niemiec, naprzeciw 
którego a Isohl wyjeohał aż do miasteczka Strobl. 
Że spotkanie jest tylko aktem kurtoazyi, nie po
trzeba dowodzić. Cesarz niemiecki co roku prawie 
jeźds-i do wód w Gastain, a ponieważ N. Pan o 
tym czasie zwykle przebywa w Iscbl, tylko kilkę 
mil od Sslsburga oddalonym, przeto prostą jest 
grzecznością przywitanie obcego monarchy na swem 
terytoryum. Powtarza się to już od czterech lat 
rok rocznie, a stąd wszelkie stosowane do tego 
zdarzenia i kombinacje zasadzają się tylko na do
mysłach; do tych należy w pierwszym rzędzie twier
dzenie niektórych dzienników, jakoby spotkanie o 
we było uzupełnieniem spotkania N. Pana z carem 
rosyjskim; a nawet nie we wszystkiem zgodzić się 
można na to, co głoszą poważne dzienniki, że 
spotkanie to przyczyni się do utrwalenia i wzmo
cnienia przymierza trzech mocarzy. Chcąc prawdzi
wie ocenić dzisiojeze spotkania, rzec tylko możns, 
że on a jest dowodem istniejącego i trwającego je
szcze  z w iązk u  m ięd zy  m o n a rc h a m i. J e że li p o d ró ż  
cesarza n iem ieck iego  mógłs mieć jakie polityczne 
znaczenie, to chyba nie u nzs, lecz w Bawaryi. 
Niespodziewany odjazd króla Ludwika bawsrskifgc 
który przywitać miał przejeżdżającego przez jego 
kraj niemieckiego cessrzs, daje nieco do myślenia 
Król zamiast czekać przybycia dostojnego gościa 
zmienił postanowienie, i wyjechał na zamek swój 
w Hohenschwangsu. Dz»ś cdbywają się właśnie v 
Bawaryi wybory do sejmu, a ponieważ w rzeczo 
nym kraju stronnictwo liberalne i konserwatywne 
mniój więcej w równćj są sile, przeto ogólne jest 
mniemanie, iż okoliczność ta, że nie przyszło do 
spotkania się między królem i cesarzem niemie
ckim, wywrze wpływ na wybory po myśli stronni
ctwa konserwatywnego, sprzeciwiającego się spru- 
saczeniu i dążeniom liberałów niemieckioh wobec 
walki z kościołem katolickim w Niemczech.

Zresztą w dziedzinie polityki wewnętrznej w Au- 
stryi, nie ma nic wybitniejszego.

Przesłałem wam wczoraj telegrafem ciekawy wy-

Rtyrn skłonny zawsze do wszelkich możliwych 
kencesyj, gdy nie idzie o kardynalne zasady, a jest 
potrzeba złagodzenia ucisku wiernych, oświadczył 
że tolerować będzie, acz to nie odpowiada prawom 
kanonicznym, by świeccy to jest parafie, wybierały 
zarządy majątku kościelnego, jak tego wymaga 
nowo ukuta pruska ustawa. Ludzie sumienni, ocze
kiwali cierpliwie decyzyj z Rzymu w tym względzie, 
gotowi według niej działanie swe ułożyć, jek przy
stoi na katolików. Nie tak sobie w tej kwestyi po
czynał Dziennik Poznański. W artykułach wstę
pnych i w korespondencjach, pzzed i po dojściu 
do wiadomości publicznej przyzwolenia Rzymu w 
tej kwestyi, traktował ją w sposób godności poło
żenia naszego obecnego nieodpowiedni.

Drażliwcść poszła stąd, że nie doczekał się spo
dziewanego upadku Kuryera, na który rachował, 
a doozekał się upadku swego satelity Wiarusa, a 
odwaga w tej mierze wzmogła się niezawodnie zam
knięciem w więzieniu Dra Szymańskiego, co para 
liżuje i wiece i energią słowa wydawanego prze
zeń Orędownika.

Dziennik Poznański, tak dalece w tej mierze się 
zapomniał, że ośmielił się następny frazes wydru
kować: „gdy po złożeniu z urzędu Arcypasterzs, 
ustała wszelka Władza dyecezyalna." Frazes podo
bny, który zwykliśmy tylko spotykać w Norddeutsche 
Ztg, i innych tego rodzaju pismach, zjedna Re
dakcyi Dziennika nieomylnie względy u Kulturtrd- 
gerów poznańskich. Co najsmutniejszego, to że wszy
stkie te artykuły i mniemane korespondenoye w 
tej materyi — nie msją nawet zasługi oryginal
ności, pod względem treści, i argumentów — i są 
powtórzeniem rozumowań Ńorddeutscher Ztg, Bre 
tlauer Ztg, a nawet miejsoowej Posener Z tg, oraz 
zupełną sstekuracyą przeciw konfiskatom i proce 
som prasowym. Blichtr frazesów patryotycznych do 
danych, a niepasująoych wcale do przedmiotu, ma 
tyle wartości, ile znak wodny fibry ki papieru, w 
stosunku do przedmiotu na nim napisanego lub 
wydrukowanego. Jednem słowem, całe to wystąpie
nie przekonało tylko sumiennych, o delikatności 
uczuć polskich, a wreszcie zmyśle i rozumie poli
tycznym Dziennika Poznańskiego.

te przedrukowane w osobnych odbitkach, rozrzu- 
oane, czytane i objaśniane masom, służą nie tylko 
za manewr wyborczy, ale szerzą opozycję i są 
>rawie groźbą na przyszłość.

Jeden z owych artykułów pozwala się domyślać, 
że p. Bismark nie miał z domu dosyć środków, 
aby módz reprezentować Prusy w Frankfurcie, a 
zwłaszcza w Petersburgu, bez pomocy p. Bleich- 
rodera, stósunki więc kanclerza z tym bankierem 
mają być bardzo dawne. Przeciwnicy księcia wska
zują na stałą jego przyjaźń z p. Wagenerem, który 
tik złej używa reputacji w opinii powszechnej, 
dodając, że to wzmacnia oskarżenia Gazety Krzy
żowej.

Wiadomo, i pisałem o tem w jednym z moich 
liatów, że kanclerz ostatoiemi czasy starał się po
zyskać na swoją strocę konserwatorów. Owoż jak 
mu stronnictwo to odpowiada temi finansowemi 
artykułami. Odpowiedź nader wyraźna: nie ma i 
nie może być nic wspólnego z nami. Rezultat 
ego leży na dłoni: książę Bismark zmuszony 
e*t iść z liberałami, postępowcami, a w razie po- 
;rieby nawet trzymać się będzie ostatecznej lewioy, 
bo się oprzeć na konserwatorach nie może. Nie 
powiem Cesarz, ale dwór, partya wojskowa i wszy
stko, co tylko jest zaohowawcee, wydaje się być 
mu przeciwne. Ma za sobą masy mało oświeoone, 
ecz iść z niemi nie można, bez dojścia do rewoln- 

cyi. Kompromis z innemi żywiołami, które uwa
żają go za cdstępcę, wy deje się niemożebnym. 
Bardzo to niepokojący stan rzeczy.

Tymczasem kanolerz żyje bardzo samotnie w War- 
zinie. Rozwija cgromuą czynność w ulepszaniu 
swych dóbr. Mówią, że jest bardzo zamyślony, 
prawie posępny; raz tylko oblicze jego miało się 
rozjaśnić, gdy się dowiedział o wyrokn w sprawie 
hr. Arnima.

Co nie przeszkadza, iż utrzymują, że projekt 
ustawy wcielający Księstwo Laueaburskie do Prus, 
ma być wniesiony między innemi na przyszłą se- 
syę parlamentu. Większa część ministrów ob
jeżdżała prowinoye. P. Falk robił propagandę li
beralną nad brzegami Renu. Liczono, jak się 
zdaje, że katolicy nadreńscy nie wytrzymają tej 
prowob&cyi i dzienniki oczekiwały skandalów. Tym
czasem katolicy mieli rozum i siedzi*li cicho, a 
prssa tutejsza na opisie tryumfów przestać musi. 
To krótsze i mniej smaczne, a zwłaszcza mniej 
skuteczne. Zapomniałem donieść, że wypuszczono 
z aresztu p. Dunina, obwinionego o zamach za
mierzony na księoia kanclerza. Nie było dowo
dów. Nie podniosło to polioyi w opinii tutejszej.

Nigdy w Berlinie nie wykonano tyle robót w 
budynkach wojskowych, co tego roku. Ukończono 
w Tegfcl, gdzie się odbywają ćwiczenia strzelnicze, 
laboratoryum prochu i kosi ary tamże artyleryi 
gwardyi pieszej, jakoteż drogę Żelazną wojskową 
do Lessen. W ulicy Kopercick budują trzy ko
szary d la  pułków gwardyjskich grenadyerów i dra
gonów, jedne koszary ca Piouierstrasse ; kos: ary 
dla bstslionu kolei żelaznych przy Schonberg; dom 
korpusu kadetów w Liechterfelde, inny znów dla 
inżynierów i artyleryi w Steglitz.

Nie ma więo nic dziwnego, jeżeli budżet prze
znaczony dla ministeryum wojny nie wystarcza.

Berlin 11 lipca.

Artykuły Gazety Krzyżowej, organa jak wiadomo 
junkrów pruskich, wymierzone przeciw polityoe 
finansowej ks. Bismarka i p. Bleichrodera, arty
kuły dające do zrozumienia, że kanclerz znajduje 
poparcie w bankierze, któremu za to oddaje za
rząd finansowy Niemiec, są oiągle przedmiotem 
niezliczonych komentarzy. W Bawaryi artykuły

P a r y ż  l i  lipca.

(B .)  Jeżeli stracono w Izbie oałe dwa tygodnie 
na jałowe dyskusye c kolejach żelaznych, których 
jedynym rezultatem, po długich sporach, było przy
jęcie bez zmiany projektów rządowych, natomiast 
tydzień ubiegły był bogatym w rezultaty, bez wzglę
du na wewnętrzną tych rezultatów wartość.

W dwie godziny Izba zakończyła dyskusję o
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jach jako mniemany założyciel Lwowa, do które
go jednak stolicę swą tylko przeniósł, po bezpo
tomnym zgonie dwóch braci, otrzymał najznako
mitszą część z ojcowskiej spuścizny, bo całą Ruś 
Czerwoną, część Podlasia i księztwo halickie. 
Czwarty nakoniec syn Daniela Mscisław, długo 
kontentować się musiał Łuckiem i Dubnem, ale 
Jan Włodzimierz Wasylkowicz brat jego stryje
czny, zrniera bezpotomnie w 1289 r. i zapisuje 
mu całą swą dzielnicę, t. j. jak wyżej wyrazili
śmy, księztwo włodzimirskie. Tym sposobem w osta
tniej dziesiątce XIII wieku, królestwo Daniela, 
znów znalazło się w rękach dwóch jego synów, 
Leona i Mścisława, ale rozerwane na dwie części 
na księztwo włodzimierskie i Ruś halicko-lwowską.

Tu ustaje kronikarz wołyński, najwiarogodniej- 
szy, jedyny przewodnik krajowy, co do dziejów 
tych ziem w owych czasach. Podania krajowców 
co po nim pióro objęli, doszły nas tylko w nie
dokładnych ułamkach —- a w ogólności kroniki 
tak litewskie jak i ruskie z tych czasów, wielki 
chaos przedstawiają. Przerwa ta  podań piśmien
nych obejmuje pół wieku prawie, a tem jest do
tkliwsza, że właśnie na tę epokę milczenia przy
pada fakt niezmiernej doniosłości, bo pierwsza 
inwazya a później zabór księstwa Włodzimierskie
go i części Rusi zachodniej przez Litwę. Zapełnił 
o ile mógł najdokładniej tę lukę, dokumentami 
z archiwów królewieckiego krzyżaków i toruńskie
go, jak również z innycb, za granicą rozproszo
nych, nareszcie z ułamków kronik litewskich i ru
skich , uczony nasz hr. Kazimierz Stadnicki, 
w czterotomowem dotąd dziele swem p. t. Synowie 
Gedymina. Za jego więc badaniami w ślad pój
dziemy.

Jak długo panował we Włodzimierzu ks. Mści- 
sław syn króla Daniela, nie jest wiadomem, jak 
również, czy po nim nastąpił syn jego Daniel. 
Brat zaś jego Leon Daniłowicz dostąpił później 
starości, bo dopiero w 1301 r. umarł we Lwowie, 
syn tego, Jerzy Lwowicz, niemłody objął po nim 
rządy, a jak z dyplomatów widać, tytułował się 
królem Rusi i księciem Włodzimierza. Ten Jerzy 
miał Synów Andrzeja i Leona, którzy już w 1316 r. 
panowali jako książęta całej Rusi, Halicza i Wło
dzimierza i rezydowali: Andrzej we Włodzimie
rzu, Leon w Łucku. Leon syna niemiał, tylko cór

kę Buszę, poślubioną Lubartowi synowi Gedymi
na. Andrzej zaś zostawił syna Jerzego, który pa
nował we Włodzimierzu do 1335 roku i był osta
tnim męzkim potomkiem szczepu ow. Włodzi
mierza, od półczwarta wieku panującego w za
chodnio - południowej, czyli małej Rusi. Przed 
śmiercią swoją pozostawił on dla Łucka, ulubio
nego swego grodu, wiekopomną pamiątkę, fundu
jąc tu  katedrę biskupią, na którą wprowadził 
pierwszego pasterza Teodozyusza w 1327 roku. 
Z tej genealogii, mamy jasne dowody, że do wy
gaśnięcia zupełnego rodu św. Włodzimierza tj. do 
roku 1335, panowanie Litwy na Rusi i na Wo
łyniu, zgoła ustalone nie było, jak to mylnie 
twierdzą kronikarze litewscy. Przeciwnie książęta 
ruscy zachowali tu  swoją autonomię do ostatka, 
przewaga jednak tego ościennego potężnego księ
stwa, czuć się już w tych krajach dawała dotkli
wie, a faktem stwierdzającym to , jest wyprawa 
Gedymina na Wołyń i na Ruś Czerwoną, wypra
wa, której daty kroniki dokładnie nie podają, ale 
którą na rok i320 mniej więcej, jak ze wszystkie
go widać, odnieść należy, na ten rok kładzie ją  
i Stryjkowski. Było to za panowania przedosta
tnich dwóch książąt Andrzeja i Leona, teścia Lu- 
bartowego, Gedymin był wówczas w wojnie z Za
konem, a Zakon znowu, w ścisłem przymierzu 
przyjaźni z tymi wołyńskimi książętami, tak da
lece, że widząc Gedymina zaprzątniętego wojną, 
książęta ci do litewskich powilijskich dzierżaw 
jego, napady czynili. To zniecierpliwiło litewskie
go władzcę, a więc zabezpieczywszy Żmudź od 
Krzyżaków, ruszył z wojskiem na Wołyń. Zagar
nąwszy najpierwej Brześć litewski i Pińszczyznę 
posunął się w głąb kraju, podstąpił pod Włodzi
mierz, w którym zamknięty książę Andrzej, silny 
opór mu stawił, wojsko jego jednak rozbite, gród 
zburzony, a sam książę poległ w bitwie. *) Z Wło
dzimierza pociągnął Gedymin na Łuck, tu  poło
żenie jego było drażliwe, panował tam bowiem 
książę Leon, teść syna jego Lubarta, który go 
od skrupułów tych jednak uwolnił, na pierwszą

’) Podanie miejscowe wskazuje na mogiły o wiorsty) od 
Włodzimierza, na polach wsi Ryławicy rozrzucone, na jednej 
z nich leży starożytny goły kamień; tam miała być cerkiew 
św. Jerzego, w której pogrzebiono jakoby ciało tego ksi#cia'

bowiem wieść o zbliżeniu się wojska litewskiego, 
umknął ze swej stolicy, dowiedziawszy się zapewne
0 tem co zaszło z bratem jego we Włodzimierzu. 
Łuck więc poddał się bez boju, a bojarowie łuc
cy, jak mówią kroniki „bili czołem przed Gedy
minem, błagając, by był ich hospodarem, a ziem 
ich i grodu nie pustoszył.** Gedymin uniół się 
wspaniałomyślnością i choć przestał w Łucku 
z wojskiem swoim przez zimę, szkody jednak ża
dnej mieszkańcom nie wyrządził. Gdzie się w tym 
czasie obracał Luhart, niewiadomo, nie ma jednak 
śladu, aby w tej wyprawie ojca brał jakikolwiek 
udział. Z wszystkiego jednak widać, że w Łucku 
rządził wówczas teść jego, i że dopiero po tej 
wyprawie osiadł tu  Lubart na rządach, mylne 
więc szczegóły o zaślubinach Lubarta podaje kro
nika lit. wydanie Daniłowicza, która mówi: „A Lu
barta pryniał Wołodimerskij kniaź k’dotce wo 
Wołodimer i  w Łucesk i wo wsiu zemlu wołyn- 
skuju.u Dowiedliśmy, że Włodzimierzem rządził 
jeden brat a Łuckiem drugi, Lubart zaś wówczas 
udziału jeszcze żadnego w posagu nie dostał,
1 głucho o nim w tym czasie.

Po wielkięj-nocy a więc w następnym 1321 r. 
jak mówią kroniki litewskie, zebrawszy znowu 
swe wojsko, ruszył Gedymin na kniazia Stanisła
wa kijowskiego, zajął grody Owrucz i Żytomierz. 
I kniaź Stanisław kijowski, połączywszy się z knia
ziem Olegiem Pereasławskim, z kniaziem Roma
nem Brańskim i z kniaziem Leonem Łuckim, 
zbiegłym ze swej stolicy, spotkali się z wojskiem 
litewskiem nad rzeką Irpienią pod Białym gro
dem, sześć mil od Kijowa i był bój i rzeź wielka. 
Wojsko kniaziów ruskich pobite na głowę zosta
ło, Leon Łucki i Oleg pereasławski polegli w bi
twie a Stanisław kijowski z małą drużyną i Ro
manem brańskim, zbiegli do Brańska. Dalej przy 
taczają kroniki szczegóły o zajęciu Kijowa przez 
Gedymina. , .

Otóż rzecz dziwna, kiedy wszystkie litewskie 
kroniki, a za niemi i nasi współcześni pisarze, tę 
ostatnią wyprawę Gedymina i zajęcie przez nie
go : Owrucza, Żytomierza i Kijowa, kładą na rok 
1320 — 1321, niedawno odkryty rękopism kijo
wsko -peczersk i z XVI wieku, niegdyś będący wła
snością Bazyljanów lwowskich, a obecnie znajdu
jący się w rękach p. Augusta Bielowskiego, prze

ciwnie najwyraźniej twierdzi, że wyprawa ta i 
zajęcie Kijowa, miały miejsce dopiero w 1333 r. 
Ustęp o tem tak opiewa: W  leto 6841 {1333) 
Gedimin kniaź litewskij powstał na kniazia kijew- 
skoho Stanisława i pobedił jeho z ruskim i ta
tarskim wojskom nad rekoju Irpieniu, i prohna- 
wszy Tatar, Kijew, w swoju włast’ wziął. Świa
dectwo to poważne, bo kronikarza miejscowego; 
albo więc kijowska wyprawa Gedymina, była cał
kiem oddzielną od wołyńskiej, albo obie do tej 
późniejszej daty odnieść należy. Z mętnych tych 
źródeł, trudno się rzeczywistej prawdy dobadać; 
najpewniejsze jest to, że wszystkie te litewskie 
wyprawy, a z niemi i wpływy Litwy na losy Ru
si i Wołynia, były dziełem nie jednego pochodu 
zwycięzkiego Gedymina, ale owocem jlat blizko 
dwudziestu, bo od roku 1320 po rok prawie 1340. 
My tymczasem odbiegliśmy od dziejów Łucka, 
któremi głównie zajmować się postanowiliśmy, 
znowu więc do nich powracamy.

Stanęliśmy w dziejach Wołynia na śmierci Je
rzego Andrzejowicza w r. 1335 zaszłej, ostatnie
go tu  i na zachodniej Rusi panującego książęcia 
z rodu Włodzimierza W. Owoż Lubart z Gedy
minem pośpieszyli wnet zająć po nim część jego 
spuścizny t. j. Wołyń cały. Druga część spadku 
t. j. Ruś Czerwona, poszła po tym księciu po ką- 
dzieli, dostała się bowiem przez dobrowolny wy
bór Rusinów, a jak się zdaje i za wpływem pol
skim Bolesławowi, księciu Mazowieckiemu, syno
wi Trojdena i Maryi księżniczki ruskiej, siostry 
zmarłego ostatniego księcia Jerzego. Lach, łacin- 
nik, nie mógł się tu  długo utrzymać, zwłaszcza, 
że od razu w swem państwie propagandę katoli
cką rozpoczął — otruty więc przez Bojarów ru
skich, umarł w marcu 1340 roku. Spadek dopiero 
po nim, stał się kością niezgody, pierwszą po
budką krwawych i tyloletnich zatargów między 
Litwą i Polską o kraje ruskie i Wołyń. Gedy
min od rokń już nie żył wtedy. W Litwie pano
wał syn jego Jawnuta, Wołyń był w ręku Lubar
t a ,  a na tronie polskim siedział Kazimierz W., 
szwagier jego, także z córką Gedymina ożeniony, 
równoważyły się więc rodowe prawa Polski i Li
twy do spadku po Trojdenowiczu. To też Kazi
mierz W., w miesiąc niespełna po śmierci jego, 
ruszył wyprawą na Ruś i zajął Lwów, a w Iipcu
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zumie, źe utrzymać się długo nie mógł, rozerwała 
go zresztą śmierć Kaźmierza W . w roku 1370. 
Jeszcze zwłoki jego do grobu złożone nie były, 
a już Lubart opanował zamek włodzimierski i ca
łą ziemię wołyńską, wyrugowawszy ztąd Aleksan
dra Koryatowicza i na powrót panem się jej ogło
siwszy '). Następnie zachęcony tern powodzeniem, 
zapuszcza swe zagony po za Lublin w ziemię 
Sandomirską i zrabowawszy kościoły i klasztory 
po drodze, wraca z bogatym łupem do siedziby 
swej, do Łucka a). Ludwik węgierski następca 
Kazimimierza, którego słabe rządy znane w dziejach 
Polski, mniej niż poprzednik jego był w stanie 
podołać rokoszom książąt litewskich, choć go 
z nimi nie łączyły już żadne krwi związki. To też 
chociaż podczas swej ruskiej wyprawy w 1377 r. 
dokonanej, odzyskał Bełz i Chełm na Jerzym Na- 
rymuntowiczu i wcielił te ziemie do korony a Lu- 
barta zmusił do oddania mu zwodniczego hołdu, 
na Wołyń jednak nie posunął się, nawet do Wło
dzimierza, chociaż tamże za jego staraniem bi
skupstwo łacińskie erygowanem zostało; a zada- 
walniając się zwodniczą czołobitnością Lubarta, 
spokojnie go w posiadaniu tej ziemi zostawił 3). 
Po śmierci Ludwika posunął się Lubart aż po 
nad San i zabrał w 1382 r. gród Przemyśl, ten 
jeden raz bez krwi przelewu, bo starostowie wę
gierscy ustanowieni przez Ludwika, sprzedali mu 
po prostu za pieniądze, zamki dominujące nad tą  
przestrzenią kraju: Horodło, Łopatyn, Olesko, 
Krzemieniec, Sniatyn i Przemyśl, doszedł więc 
tam dokąd Litwa jeszcze nigdy nie zaszła 4).

(Dalszy ciąg nastąpi).

') Anonym, archid. Gnesn. pag. 103.
2) P  te û Długosz ze szczegółami, i z podaniem o jakimś 

cudzie, który miał się spełnić w czasie tego rabunku w kia- 
sztorze na Łysej górze.

•) „Lubartus considerans ejus potentiam (Ludovici) cnm 
omnibus castris se suae gratiae et servitudi subdidit,* (Anna- 
lista przedrukowany w zbiorze Sommersberga t. II str. 94 
przed kroniką archidyakona gnieźnieńskiego).

*) Anonym. Archid. Gnesn. t. H pag. 138.
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w Konstancji z rodziny genewskiej, odbył też nauki 
w Genewie i wielkie do matematyki zdolnośoi okazywał. 
W r. 1807, gdy Genewa do Francyi wcieloną została, 
wszedł do szkoły politechnicznej, zkąd we dwa lata 
wyszedł oficerem inżynieryi. Odbył kampanie napoleoń
skie, dosłużył się stopnia kapitana kwatermistrzostwa, 
a po upadku cesarstwa wszedł w służbę genewską i 
wkrótce został pnłkownikiem. Jako taki był dowódzcą 
siły zbrojnej, jeneralnym kwatermistrzem, przewodniczył 
wszelkim wojennym robotom w całej Szwajcaryi. Dowo
dził w obozie pod Thun, gdzie książę Ludwik Napoleon,
wówczas oficer artyleryi w Szwajcaryi, był )eS 0 
Władnym. Wydawał różne dzieła wojskowe wysoko uczone. 
W r. 1847, mając już lat 60, stanął jako naczelny 
wódz sił szwajcarskich przeciw Sonderbundowi i pos u- 
żyło mu zwycięztwo. Był on opinii jednak zachowaw
czej i nie używał popularności nawet w Genewie, a- 
poleon zostawszy cesarzem, wielką zaszczycał go przy
jaźnią , a w sprawie Nefszatelskiej wyBłany by 
przez rząd Bzwajcarski do Paryża z m isją pouf ią i 
przyłożył się znacznie do rozwiązania tej sprawy na 
drodze pokojowej i dla Szwajcaryi korzystnej. Za wszy- 
Btkie te zasługi otrzymał od Związku helweckiego po
darek 40,000 fr. i szablę honorową za zwycięztwo nad
Sonderbundem.

  Paryźanie ■—  pisze Journal ais JJebats —  ja
dają się zwykle w sierpniu lub wrześniu do kąpiel 
morskich. To za późuo; temperatura jest tam już sto
sunkowo za chłodną, mianowicie we wrześniu, gdy pa
nują deszcze. Ważną jest rzeczą obrać porę dnia, w 
której kąpiel jest właściwą i przyjemną. Woda, jako 
zły przewodnik cieplika, rozgrzewa się mniej szybko i 
ziębnie wolniej niż powietrze i ziemia. W południe jest 
Woda morska zimniejszą, niż unosząca się nad nią war
stwa powietrza, a o północy cieplejszą, dla tego do- 
świadczeńsi zwolennicy kąpiel morskich, dopiero ze 
zmierzchem zwykli się kąpać. Kąpiele morskie w mo- 
rzn Śródziemnem, w pobliżu wielkich miast, właśnie 
wieczorem najliczniej są używaue. Morze wyrównywa 
niejako temperaturę krajów, „które opływa, sprowadzając 
im chłodniejsze lato a cieplejszą zimę, dla tego wyspy 
i wybrzeża mają daleko łagodniejszy i umiarkowańszy 
klimat niż kraje środkowe, jak również na pokładzie 
okrętu na północy lub na południu gorącej strefy, pa
nuje stosunkowo łagodna temperatura. Morze przynosi 
zimnym krajom ciepło, gorącym chłód, a najgorsze go
rąco nie jest pod równikiem, lecz w strefach od 10 do 
20 stopnia szerokości na północ i na południe tegoż, 
gdyż słońce stoi tam w krótkich odstępach dwa razy 
na zenicie i dłużej pozostaje na niebie niż pod równi
kiem, gdzie panuje ustawiczne porównanie dnia z nocą 
a słońce co pół roku dnia 21 marca i 21 września 
stoi w zenicie.

—  W Bretanii istnieje zwyczaj, iż w pewne uroczy
stości panny tańczące otaczają stanik wstążką lub pa
skiem, koloru białego lub żółtego, które oznaczają wy
sokość posiadanego posagu. Biała przepaska oznacza 
srebro i zapewnia 100 franków rocznego dochodu, prze
paska żółta złoto, z dochodem 1,000 fr. Jeśli przeto 
która z panien spodoba się amatorowi stanu małżeń
skiego, ten nie potrzebuje być w wątpliwości co do wy
sokości posagu. U nas zwyczaj ten nie dałby się za- 
pewne wprowadzić, rodzice bowiem kandydatek na żony 
skłonniejsi w tym względzie bywają do sekretu. A prze
cież otwartość, to zaleta.

— O romantyczno dramatycznym wypadku donoszą 
dzienniki włoskie. W Medyolanie odbył się pojedynek 
bjńędzy synem b. ministra Manciniego a młodym Benati 
ds Belon, który się zakończył śmiercią ostatniego. Po
rodem miała być niewierność pani Mancini wykryte 
Przez pokojówkę. W czasie pogrzebu Benati de Belona 
widziano kobietę w czarnem ubraniu, która po spuszese- 
niu zwłok do trumny wychyliła flaszeczkę z kwasem 
siarczanym i odrazu padła trupem. Czytelnik odgaduje 
Może, że była to wiarołomna paui Mancini —  otóż nie. 
ko pokojówka, która wydawszy romans swej pani, nie 
Bjogła przeżyć wyrzutu, iż stała się przyczyną śmierć; 
Pięknego młodzieńca.

Teatr letni w o g r o d z i e  S t r z e l e c k i m .  
Jutro w Bobotę dnia 17 lipca na dochód Buflera teatral
nego M. C z e c h o w s k i e g o ,  obrazy z żywych osób 
z poematu Fr. Schillera: Pieiń o dzwonie-, komedya 
*  1 akcie p. B artelsa: Popas w Miłosnej czyli zemsta 
cioci Salusi, i obrazek ludowy w 1 akcie ze śpiewkami 
Wł. L. Anczyca Flisacy. Początek o godzinie w pół do 
ósmej. Kasa otwarta w teatrze przy nlicy Teatralnej od 
godziny 9ej do 12ej, w ogrodzie Strzeleckim od godziny 
4ej po południu.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej 
otwarta codziennie od godziny 11 ej do 4ej Drócz ponie
działku. Wstęp w niedzielę 15 centów, w dni powsze
dnie 30 centów.

Dnia 15 lipca pochmurno; termometr od 9 7 do- 
Bzedł do 20-0 B. Barometr opada; dnia 16 lipca o go
dzinie 6ej rano stan jego był 328-21, termometru 12 8 E. 
W iatr północno-wschodni.

• <z ■ r ?  r ,b0t* ^n’a 16 ^ pca: Aleksego wyznawcyi oej Berty panny.

( t o i p o d a r s t w o ,  p r i e m j s ł  l  h a n d e l .

do 9‘25 złr., bidą od 8*25 do 9-50, żółtą od 7-25 
io 8*25, żyto piękne warszawskie 160 funtów od 6*50 
do 7*— » żyto podolskie od 5*75 do 6 -40, jęczmień dla 
krupników 140 funt. od 4*60 do 5*— , na paszę od 
4 -1 1  do 4-30, owies 100 f. od 4*10 do 4*30, groch 
180 f. od 7 —  do 9 -15 , fasola od 9 —  do 1 lg rze
pak 150 funt. od 10-—  do 10-50 złr.______________

Przyjechali do Krakowa od 13 do ligo  lipca.
HOTEL KRAKOWSKI: Hr. Boman Bniński wł. d. 

z Bosyi, Dr Stanisław Strzelbicki z Leżajska, Robert 
Wolff z Warszawy, Piotr Daniewski z familią wł. dóbr 
z Kongresówki, hr. Marya Stecka z familią właś. dóbr 
z Rosji, Edmund Bcskowicz z Charkowa, Joanna Bele- 
j-wska, Kasylda Powianowska z Warszawy, Ferdynand 
Spalke z familią wł. dóbr ze Lwowa, Felicya i Marya 
Batorskie z Żytomierza, Józef Porzecki właśc. dóbr z 
Rosyi, Juliusz Ostrowski z Warszawy.

HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Karol 
Jaworski z Warszawy, Paweł Sztor z Radomia, Antoni 
Łącki właśc. dóbr z Kongresówki, Jan Zborowski ob. 
z Czernichowa, Teresa Wielogłowska z Książa, Kon
stanty Czechowski ze Złoczowa, Eufemia Labińska z fa
milią z Myszkowa, Antonina Gogolewska, z Często
chowy, Feliks Pietrzycki z Wieliczki, Julia Walffet ob. 
z Zamościa, Eliza Kaloszowska z Zamościa, Wiktorya 
Pestawa, z Litwy, Samuel Glatter z Zakopany, Erne
styna Proco ob. z Ja ss , Antoni Zuchowski z Dąbrowy, 
Wacław Laszczyński ze Szczurowy, Ludwik Kwaszyńaki 
z Rytwan, Mikołaj Rańkowski z Warszawy, Lipińska z 
obyw. z Kongresówki, Stanisław Sorbiawski właś. dóbr 
z Górki

HOTEL SASKI: Zygmunt Łempicki z Płocka, hr. 
Czosnowska z Wołynia, Adam Potworowski z Kongre
sówki, Juliusz Cohn z Hamburga, Zygmunt Radzimiń
ski z Wołynia, Aniela Stecka z Wołynia, Antoni Cza-
szora wł. d. ze Lwowa.

N A D E S Ł A N E .

Czytelnikom Czasu, którzy do Wiednia przyjeżdżają 
i tam śliczne z ł o t e  i s r e b r n e  z e g a r k i  i łańcu- 
syki złote zakupić myślą, polecamy skład fabrykanta ze
garków p. lW p a Froma, Rothenturmstrcwse 9 n a  
p r z e c i w  Wollzeile i arcybiskupiego pałacu.

Ceny najtańsze w calem państwie. (1385)

(N A D E SŁ A N E ).

Wszystkim chorym przywraca siłę  
i zdrowie bez lekarstw i kosztów  
Sievalesciere du Barry z Londynu

Żadna choroba niemogła się oprzeć od 28 lat delikatnej
> ..m__ J .. D/im,., nem turo lnlrAW 5 lrAflTfnW WS7V.Revalesciere du Barry, która usuwa bez leków i kosztów wszy-

>łądk - - -stkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe płucowe cho 
roby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, nerek, 
niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, 
hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, uderzenia, 
nudności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, chudnięcie.

Świadectwa prof. Dr. Wurzera radcy zdr. Dra Angelsteina, 
Dra Schorelanda, Dra Campkella, prof. Dra Dćvć, Dra Ure, hr. 
Castelstuart, margr. de Bróhan i wielu innych dostojnych 
osób przesyła się na żądanie bezpłatnie.

S k r ó c o n y  w y c i ą g  z 8 0 .0 0 0  ś wi a dec t w.  Świade 
ctwo radcy zdrowia Dra Wurzera. Bonn 10 lipca 1852. Re 
yalescićre du Barry zastępuje we wielu wypadkach wszelkie 
lekarstwa. Z największym skutkiem jest używaną we wszel
kich biegunkach i czerwonkach, zatkaniach, w chorobach mO' 
czu, nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherza itd.; z nadzwy 
czajnym skutkiem używa się tego nieocenionego środka nie- 
tylko w- chorobach szyi i piersi, ale także w suchotach płuc 
i krtani. Rud. Wurzer, radca zdr. i członek kilku towarz. 
uczonych.— Nr. 80,416. Tajny radca zdr. Dr. F. W. Beneke, 
zwycz. profesor medycyny w uniwersytecie marburskim po
wiada W Berliner Klinitehe Woehentchrift z 8 kwiet. 1872 r . : 
„Nigdy nie zapomnę, że utrzymanie przy zdrowiu jednego z 
moich dzieci tak zwanej Revalenta arabica (Revalescióre) za
wdzięczam.- Dziecko to cierpiało od 4 miesiąca życia na cią
głe chudnięcie i wymioty, które choroby mimo najściślejszej 
dyety, 2 mamek i innych lekarstw nieustępywały. Revalescie- 
re usunęła natychmiast wymioty i przywróciła zupełnie zdro
wie w ciągu 6 tygodni. — Nr. 64,210. Margr. de Bróhan z

Wiadomości 
* b itm  Izby handiowo-przemysłow;! krakowskiej 

o targu zbożowym na Baranie i Kleparas 
dnia 15 i 16go lipca.

Z powodu rozpoczętych zbiorów, dowóz zboża na 
wczorajszy targ na Baranie był niewielki, w skutek 
czego, jak również i znaczniejszego pokupu zagranicę, 
ceny dość znacznie podniosły się.

Właściciele ziemscy uskarżali s ię , iż miejscami uro
dzaje nie odpowiadają oczekiwanym nadziejom, szcze
gólniej żyta miały chybić.

Dowiezione zboże w krótkim czasie rozkupione zo' 
stało.

Płacono za pszenicę czerwoną 237 funt. od 30*— 
do 37 złp., białą od 32 do 38 złp., żółtą od 27 do 

złp., żyto piękne 327 funt. od 25 do 27, po- 
•dnie od 23 do 25, jęczmień 202 f. od 16 do 18, 

•s 138 f. od 14 do 16 groch na paszę od 26 do 
6 '» Proso od 26 do 28 złp.

iish?^mo niezbyt wielkiego ruchu i słabego obrotu nadziB.ei '  iuiiuu i hi
._t_ tar8u kleparskim, przecież cena pszenicy 
złych • znacznie podniosła s ię ; tak w skutek nadi 

• wiadomości o podniesieniu się cen na targach
ZftRn*staZnycb’. ^ak rdwnież i rozpoczętych zbiorów u
n ie ' długo 2 2  takowy> 0 ile fachowi knpcy utrzymn« ,  
7  v - w . a* a <»ny powrócą do normalnego stanu.

upyw o głównie na najgwałtowniejsze potrzeby, gdyż 
pro ucenci o cen wyższych nie wiele odstąpić chcieli.

Młyny parowe nie zbyt chętnie zakupują, bo mając 
wie ie zapasy m ąki, nie mogą jej sprzedać, dla tego 
ograniczają się do najgwałtowniejszych potrzeb.

W ogóle ruch nie był osobliwy, piękna sucha psze
nica i żyto znajdowały chętnych odbiorców, gorsze ' 
wilgotne gatunki były zaniedbane.

Płacono za pszenicę czerwoną 170 funt. od 7*75

7-letniej słabości wątroby, bezsenności, drżenia na całym cie 
dryi ile, chudnięcia i hipokondryi itd,

Reyalescióre jest 4-razy pożywniejsza niż mięso i oszczędza 
u dorosłych i dzieci 50-razy swą cenę w porównaniu do in
nych środków i potraw.

Miejsca sprzedaży: we Wiedniu Barry du Barry  dr Comp. 
Wallfischgasse 8 i we wielu znacznych aptekach i sklepach. 
W Krakowie u pp. J. TraueiyńtHego, K. Wittniewtkieyo apt., 
we Lwowie u P. Mikolatcha apt. (H.) (1587-1-j

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

iH C ltl 15 lipca. Cesarz Austryacki i Cesarz
niemiocki przybyli tutaj o 2 '/2 popołudnia. NPan 
cesarz Franciszek Józtf wyjechał był na spotkanie 
cesarza Wilhelma do Strobl. Zt&mtąd obaj mo
narchowie w pojeździć Cesarza sustryaokiego ra
zem odbyli dalszą drogę. Cesarz austryacki miał 
na sobie mundur pułkownika pruskiego pułku, któ
rego jest właścicielem, podobnie cessrz Wilhem 
mundur pułkownika auetryackiego. W świetnie 
przybranym hotelu „Elżbiety" obaj cesBrzowie 
byli przyjęci przez w. księcia Toskańskiego, w. och- 
mistrza księcia Hohenlohe, bar. Nopcsę, wielu pru 
akich pasów i liczną publiczność. W cesarskim

poiezdzie znajdowały się trzy wspaniałe wieńoe 
z kwiatów alpejskich. O gedz. 8 popołudniu odbył
się obiad w cesarskiej willi.

Salzburg 14 lipoa. Cesarz Wilhelm przybył 
tu o godzinie 8aj w dobrem zdrowiu i wysiadł w 
hotelu „pod arcyksięoiem Karolem". Na dworcu 
przyjmował namiestnik Cesarza, który miał na so
bie ubiór cywilny.

Salzburg 15 lipca. Cesarz niemiecki odje
chał o 10ej przy najpiękniejszej p godzie w otwar
tym powozie dworskim do Ischl, w towarzystwie 
hr. Lehndoiffa. Cesarz pożegnał najuprzejmiej na
miestnika, burmistrza i naczelników władz.

Monachium 14 lipca. Cesarz Wilhelm 
orzybył tutaj w najściślf jazem incognito o godzinie 
4% > zestał przez zebraną ludatść z zapałem po
witany. Pruski poseł bar. Werthern wraz z woj
skowym attach4 poselstwa Stulpaaglem wyjechali 
do Lindan na spotkanie Cesarza. Po obiedzie 
przygotowanym na dworou kolei nastąpił wyjazd 
o godzinie 53/* do Salzburga, gdzie Cesarz przy 
był o 9ej.

Berlin 14 lipca. Reichsanzeiger donosi: Usta
nowią y wydział do utworzenia wspólnego niemiec
kiego komitetu dla międzynarodowej ustawy bru
kselskiej i dla kongresu w sprawach sanitarnych 
środkach r&tunku już się ukonstytuował i wzywa 
komitety poszczególnych państw niemieckich, aby 
się nołąosyły z wspólnym komitetem niemieckim.

Genewa 14 lipca. Umarł tu dtiś o lOej 
rano jenerał Dufjur w 88 roku życia.

Paryż 14 lipca. Soir donosi: wiadomości ja 
kie otrzymało miuisteryum, stwierdzają, że w bli
skości granicy francuskiej znajduje się kilka tysię
cy Karlistów w pojedyńczych grupach. Niewiado
mo jeszcze, czy są oni przez wojska republikańskie 
do granicy przyparci, czy też przygotowywują ruch 
obronny.

Paryż 15 lipca. Lewica zamierza w sprawie 
bonapartystowBkioh rozpraw wnieść prosty porzą
dek dzienny, jeśli rząd nie przedstawi umotywo
wanego przejścia do porządku. Dufaure zamierza 
dziś przemawiać w Zgromadzeniu.

W ersal 14 lipea. (Posiedzenie Zgromadzenia 
narodowego.) HaentjenB (bonapartysta) żąda na
głości dla wniosku zwołania wyboroów departa
mentu Nievres. Gambetta oświadoza, że lewica bę
dzie głosować przeciw nagłości, zastrzega sobie 
jednak wnieść zwołanie wszystkich okręgów wy- 
borczyob, w których mandaty deputowanych są 
wakujące lub rozwiązanie Zgromadzenia narodowe
go. Nagłość wniosku Haentjensa odrzucono 335 
głosami przeciw 296. Pcczem przystąpiono do 
dalszych rozpraw o komitecie „odwołania się do 
ludu". Duval (bonapartysta) zbija poparty przez 
rząd porządek dzienny, a wnosi następujące przej
ście do porządku : „gdy Zgromadzenie narodowe 
nie chce się wdzierać w atrybucye władz sądo
wych, przechodzi do porządku dziennego," Rouher 
zaczyna mówić, rozbiera sprawozdanie Savarega 
odpiera oskarżenia przeciw bonapartystorn. Jutro 
będzie mówił sprńwczdawca Savary.

R z y m  15 lipca. Rząd ze swej strony wyzna
czył na członków komisyi śledczej dla Sycylii rad 
cę stanu Alasia, radcę izby obrachunkowej Dece 
itare i radcę sądu kasacyjnego Delma. Zebranie 
komisyi nastąpi bezzwłocznie

Madryt 13 lipca. Straty Karlistów w bitwie 
pod Vittom przenosiły 1000 ludzi. Jenerał Mar
tinez Om pos połączył się z dywizyą Wejlera 
zwrócił się, aby ścigać Dorregaraye. Gdy spokój 
n a  praw ym  brzegu E b ru  przyw róconym  został, 
przeszedł jenerał Javelar Ebro, aby postępować 
ęrzeciw Kurlistom w Katalonii.

Bukareszt 15 lipoa. S?mt przyjął fiolką 
większością traktat handlowy. Isba uchwaliła u 
stawę pożyczkową na wykuono częśoi kolei żelazne;

Belgrad 14 lipoa. Dekret księcia zwołuje 
skuoczynę na 27go sierpnia do Krsgujewacz.

Spalato 14 lipca. (N.fr.Presse.) Powstańcy 
zamierzają jutro w kilku miejscach uczynić napad; 
Banda powstańców udała się w kierunku tureckie 
go urzędu sanitarnego Klęk, aby go zająć. Pod 
Nerwesinje nastąpiło spotkanie między 200 Tur 
kami a 100 rajasami. Padło 80 rajasów, a 100 
Tarków. Doniesienia ze źródeł tureckich przed
stawiają powstanie jako nic nieznaozące. Tureokie 
wojska czekają na rozkaz, aby zaoząć operacye. 
Powstańcy napadli prywatną karawanę, zabili 
ludzi i wzięli 63 koni objuczonych bronią.

S i m l a  13 lipoa. Dziennik urzędowy donos 
Wicekról Iadyj sądzi, że król birmański w skute 
ostatnich kroków angielskich zezwoli na przemarsz 
wojsk. -

cieszy się, że pierwsza dała wiadomość o wyjeź- 
dzie króla bawarskiego do Hohenschwangau i to zda- 
e się jej wystarcza, aby nie żałować tak bardzo 
wpływu, jaki to spotkanie mieć miało na bawar
skie wybory.

Berlińskie dzienniki przyzwyczajone do zwrotów 
dnia na dzień, nio sobie nie robią z owej niespo

dzianki bawarskiej. Nordd. Allg. Żtg pisze o Gre- j wróoony w fabryce Otto Bauera i Mazs Cohna, 
oyi, Prorinńal Corr. o starokatolikach, Kóln. Ztg 1 dalsze jego utrzymanie wszelako na teraz okazuje 
o różaych rzeczach, tak jak gdyby zjazdu w Mo-1 się niemożebnem, gdyż związani zmową tkacze 
naohium być niemiało. Niezadziwiłoby nas, gdyby I wydaleni zostali z fabryk i dla tego przeciągnięcie 
się jutro pytały z największem cynizmem, kto I ludzi zaufania ze stanu robotniczego jest niepodo- 

j bajeczkę wymyślił, tak jak było pytanie, kto bnem. Burmistrz ogłosił zawiadomienie, że on za
rzucił te pogróżki wojenne ? Schlesische Ztg  nie I równo związanych zmową jak nie związanych tka- 
ma tej odwagi, ale za to zawiadamia nas, że Ce- czów wszystkich fabryk wzywa na zebranie celem 
sarz dlatego króla na dworcu kolei żelaznej w Mo- wyboru mężów zaufania, gdyż po dokonanym wy- 
nachium nie spotkał, albowiem wyjazd jego z Mai- borze zamierzone układy z właścicielami fabryk 
nau o jeden dzień się spóżał. Wibome! zawołał- zdają się rokować porozumienie na polubownej dro- 
>y p. Ritgfr, to jaszcza lepsze, aniżeli owo inco-Idze co do kwestyi płac. Wczoraj wznowiły się znów 

gnito zachowane przez Cesarza Wilhelma, które nie układy między kilkoma fabrykami i naczelnikami 
przeszkodziło, żeby na dworcu nie czekali go ksią robotników, które jednak niedoprowadziły do ża- 
żęta, namiestnik i posłowie, a zgromadzony lud dnego rezultatu, w skutek żądania robotników, aby 
witał z zapałem. Incognito jeżeli kto zachował, to I im pisemne udzielono zapewnienia. Komisarz poli- 
zdaniem aaszsm król bawarski, wyjeżdżając do 1 cyjny Scnlitter kazał sobie przedłożyć najnowszą 
lohenachwacgau, bośmy się o niem dopiero po I zredukowaną taryfę płac, aby ją przedłożyć Na- 
skcie dowiedzieli. miestnikowi. Prezes Izby handlowej Gomperz pa

O wyborach bawarskich, które się wczoraj od- uk ńczonej kuracyi w Marienbadzie powrócił tutęj. 
>yjy, nie mamy jeszcze wiadomości. Znać atoli na j 16 lipca. (pryw.) Hr. Robilant miai
niemieckich dziennikach półurzędowych wielką w I przed wyjazdem swym na urlop do Włouh nadzwy- 
tym względzie obawę i przygotowania, jakie czy- czajne posłuchanie u Cesarza, aby mu imieniem 
nią, aby módz nawet z tej porażki, która im gro- Wiktora Emanuela za uprzejme przyjęcie księcia 
zi skorzystać. I tak Gazeta Kolońska donosi, ja -1 Humberts podziękować. . . . .  n
roby wiadomości od posła niemieckiego w Paryżu,! I s e l i l  15 lipca. Gdy dworski ekwipaż Cesarza 
że tam niezmierne jest wyborami bawarskiemi za-1 niemieckiego zajechał przed dom pocztowy we wsi 
ęcie. „Wyobrażają sobie we Francyi, że mogliby Strobl, oczekiwał już Cesarz austryacki dostojnego 

znaleść sprzymierzonych w Niemczech. Złudzenie to I swego gościa. Cesarz niemiecki podszedł ao . ,’sa- 
zostało nawet po ostatnim pogromie. W zwyoię- rza austiyackiego; monarchowie uściskali się i awu- 
stwie ultramontanów bawarskich, widzą zwyoięstwo krotnie uoałowali oraz ścisnąwszy się ponownie za 
stronnictwa, które bliżój stoi Francyi niż cesar- ręce rozmawiali kilka minut, a następnie odbyli 
stwa niemieckiego. W tern jest wielkie niebezpie- wspólnie podróż do Ischl. Po południu zabrał Ce- 
czeństwo." Widać tu dążność, aby wmieszać Fran-1 sarz austryacki Cesarza niemieokrego ze aobą na

wytrwanie w zmowie uzyskać daleko sięgające u- 
stępstwa. Fabrykanci zachowują się biernie w Bku- 
tek małego popytu o towary zimowa i pogłosek, 
że Anglicy przed upływem traktatu handlowego 
zarzucą ogromnem mnóstwem towarów Austryę po 
bardzo zniżonych cenach. W skutek starań Rsdy 
miejskiej i czuwania, porządek robót zoslał^przy-

i

cięstwem stronnictwa, ale zwycięstwem katolików, przejażdżkę do Laufen. O godzinie 10 pili Ich ces. 
Zresztą nio w tom dziwnego. Stronnictwo ultramon-1 Mości herbatę w Ksiserwilli, a potem odbyła się 
tańskie w Bawaryi nie stoi bliżój Francyi jak reoepeya. Jutro po południu odjeżdża Cesarz me-
Niemiec, ale jest przeciwne i walczy z polityką miecki nową koleją żelazną do Gastein.
anti-katolicką Niemiec i ztąd sympatya, jaka się I s c h l  16 lipca. Cesarz austryacki dziś o godz- 
objawia, a która z pewnością jen. Moltkiego nie 19ł/* złożył półgodzinną wizytę Cesarzowi niemiec- 
dziwi. Powiedział on bowiem dawno, że nikt wię- kiemu w hotelu „Elżbiety". Odjazd oznaczony na
cój nie ma nieprzyjaciół, jak polityka niemiecka, godz. 4.

W tymże samym dzienniku czytamy wiadomość, I S a l z b u r g  16 lipoa. Redaktor Sigl odjechał 
że owe nieprzyjemności doznane przez oficera fran- pod eskortą żandarmów do Monachium, gdzie ma 
cuskiego w Rzymie, o których pisaliśmy wozoraj być wydanym.
na tern miejscu, niesłychane wywołały oburzę-1 W e r s f t l  15 lipca. Na posiedzeniu czwartao- 
nia w marszałku Mac-Mahonie. Pojmuje Bię to wem szły dalej rozprawy nad interpelacyą dotyczą- 
łatwo, ale nie idzie zatem, abyśmy mieli wierzyć, Icą komitetu odwołania się do ludu. Savary zbija 
co dalej pisze ten dziennik. Margr. de Noailles, I wy wody Rouhera, Buffet i Dafsure stsją w obro- 
poseł francuski przy królu włoskim, miał był po-1 nie prefekta policyi. Buffet zaprzecza jakoby prze
łazić oficerowi francuskiemu, aby więcej nie cho-1 śladowano bonapartystów i mówi, że nsjgłftwmejsz 
dził w Rzymie w mundurze. To zresztą, jak piszą niebezpieczeństwo wynika z agitacyi raaykahBtow, 
inne dzienniki, ma być regalaminem wojskowym, I Dufiure mówi, że podałby się do dymieyi, gdyby 
że za granicą potrzeba upoważnienia do noszeni: rząd niecauwał nad niebezpieczeństwem. Gambetta 
munduru. Prezydent Rzeczypospolitej miał powo- występuje przeciw wywodom Buffeta, a oddaj* po
łać do Paryża posła, calem wytłómaczenia się z I chwałę wywodom Dufaura, uderza silcie na bo°a" 
tego kroku. Wygląda to na wiadomostkę bez ża- partystów zarzucając im cynizm, gani, że Buffet 
dnaj podstawy. zachowuje urzędników bonapartystowskich. Buffat

O Karlistich w Hiszpanii ciągle najniepomyśl- w odpowiedzi swej protestuje przeciw taktyce lewi- 
aiejsze wiadomości. Piszą już nawet, że Jaden ich oy przedstawiania ministerstwa jako będącego po- 
oddzinł miał wkroczyć do Francyi, i był jak natu- dzielonem, mówi, że zawsze zgadzał się z Dufaurem 
r a la ie ,  rozbrojony i Internowany. O konstytucyitym-1 i  wzywa Gambettę, aby wniósł skierowany przeciw 
czasem nadchodzą szczegóły, z których, jak wybór-1 rządowi porządek dzienny. Gambetta odpiera tę in
nie powiada Vaterland, nie można się dowiedzieć, I synu^cyę. Buffet czyni uwagę, że mimo cefaięcia 
czy jest lepszą lub gorszą od każdej innej w tym się Gamaetty kwestya inną przybrała postawę, mó- 
ofefitym na konstytucye czasie ułożonej. DoBzłcIwi, że rząd nie może się dać uważać jako tylko 
bowiem da tego, dodaje żartobliwie, że każdy tolerowany, żąda przyjęcia porządku dziennego Ba- 
commis voyageur w dsnym razie konstytuoyę spo- ragnona, który wyraża zaufanie w oświadczenia 
rządzić jest gotów. Według telegramów, kwesty* rządu; przyjęcie prostego porządku ddennego rząd 
religijna ma być w tej konstytucji liberalnie roz- pociyts za wotum nieufności. Prosty porządek dzieo- 
wiązaną. Niedowierza temu Tagblatt, a po tern co oy Grevego został przet.i 424 głosami przeciw 272 
się we Francyi dzieje, po ustawie o wolnośoi w y -  o d r z u c o n y ,  a porządek dzienn? Baragnons, po prze
chowania, powiada, ża teraz Jezuioi wołają, zacie mówieniu jeszcze za nim Buffata 483 głosami prze- 
rając ręce: nie ma jut Pirenejów! Nie było ich ciw 3 przyjęty. L*wica wstrzymała się od głoso- 
n:giy dla katolicyzmu, w tern się_Tagblatt nie | wania. 
myli. Bądź co bądź, onegdaj Alfons XII miał bo- I ------
bie wręczone przez posłów niemieckiego i rosyj-l M o r s a .  W i e d e ń  16 lipoa, godz

N. fr . Presse poświęca dziś artykuł zjazdowi w 
Ischl, który wczoraj przyszedł do skutku. Wedłu( 
nifj jest to dopełnienie zjazdu trzech Cesarzów 
Chce ona koniecznie na swoim postawić, że by 
?jazd, którego sobie tak gorąoo życzyła wszystkich 
trzech monarchów, z tą małą różnicą, że się ni
gdzie razem w trzerh nia spotkali. Zresztą za
rzuca ona Nordd. Allg. Ztg, że napisała taki „pio
runujący" wtykał o spitkaniu Cesarza Wilhelma 
z królem bawarskim, które jak się zdaje dziś N. 
fr. Presse, nie było nawet zamierzonem. Presie

 r   -------------D............„  ------------------W i e d e ń  16 lipca, gwlz. * m. 16
skiego dwie WBtęgi, orderu orła czarnego iAndrzejr. po poł. Renta papierowa 70 85 — Renta srebrna

Tagblatt przyniósł telegram z Petersburga 13173"95.— Losy z r. 1860 112-75 ~
bm., który donosi, że w Serpuohowie, fabrycznem Naród. 940-— Akcye kredytowe 219*60. Londyn
miejsce, blisko Moskwy, wybuohnęła zmowa robo-1 111*70. — Srebro 100-9Ó. — Napoleony 8 88 /, 
tników. Żądają oni podwyższenia płacy i przeoią- Dukaty 5-24Va.— — Mark pruskich 54 80.. . .  * * t ---------- jagą 185 50—Akcye

i. Akcye Lwowsko-
dem nich dotąd neutralnie. Wiadomość ta aż do I Uzermowiectaej I3 y —. — Aącye kolei weg. półn. 
ostatniego frazesu brzmi całkiem po europejsku, WBchod. 118*25. — Akcye kolei węg.-w8ohod. 49-75 
i dla tego podobno wierzyć jej nie można, bo jak Losy tureckie 51-60. — Obhgacye indemn. gahcyj- 
dotąd pochody robotnicze nie były tolerowane w skie 87-— . — Losy premiowe węgierskie °1'75. — 
Rosyi i byłoby to wielką innowacyą, aby się wzglę- Akcye kolei Koszycko-Bogum. 130-—. Akcye kolei 
dem nich Dolicva zachowała biernie. | półn. zach. austr. 146-—. — Akcye firanko - węgier.

60*—.Akcye franko-ąustr. 36-75— Tal. 164*37 —

O s t a t n ie  d e p e s z e  t e l e g r a f l o z i e  „ C z a s u !
| Ruble 152-75.

Usposobienie giełdy: nieożywione.

Berno 16 lipca (pryw.). Tkacze stoją po z» 
miastem w koło fabryk; spodziewają się oni przez

a.*DAKTO* ODPOWIKDBIAŁUnr I WTDAWCU
A n t o n i  K ł o b u k o w s k t .

■ m  p a p i e r ó w  % p l e i B l ę * e y ,
®Łjrs*Stó'w 16 lipca.

<&!• aastryaclEs ss 100 sir. . . .
ajwmy «■«**. ołatn* .

SiMs roijjsirfę papSiii1. *» 100 rak..
Psssiifa fteichim. es 160 M.

assferyseki 1 *rtvka . . 
Siapotamik? 1 ratska . • .
Iblig. U m  gali®, aa 166 A  
»•/, ilłliy B .v
i > liaty iM li* . ,
5V,--------  ~ '

i-gtos.
[-pro®, „ ,,
Uiiuf łsipotesro®  .....................
$ a 4 załtf. kred. wtoś. 100 d .  . . . .
i * obllg. p o i wgf. n 190 sł...................
Ooey pro®, wgg.  ..........................   •
Ikcy® banks Gal. dla Han. i F i ram. 1 40*7,

irm m wtm  r r e  gg agi

WJd.tyi5«tawn.l yłl.złkładx,3«J;P ^  
-proc, „ „ IgndjtowHtfo rPr?!!

w Krako 18 LpŁbn 
20 Lpł.bc

t*riorit®ty 100-proo. 
Ak®y« fiankn hi]ipotoasn. gal. 

kolsi Karola Ludwika sl. 510.
Lwow»ko-0*®m. rt. 900. . 
War»MT?».-Wi®d.rb.*0. . 

łe/» histy Król. Polłk. *. I.r.100 
4 „ » o a  o .  S_ * *

i  ■ i  a o * 7®' ' *
I  „ „ Ukwlii.,  „ 100. •

'. koUl gacieńsklaj taL 100. .
W l o S c ń  16 lipca 

ijtdaOM. dług. pań*, bank.. w«hr
» Obligacje indenia. n ii Anatryi 

„ araaki® 
wggimkifl
ganeyjikis 
bakoi ‘bakowidak.. 
rio4ffiftgr> ■

M ain pi*.**

.01 ~ 10C -
1.01 - 1QO -
163 — 161 60
54 80 M 30
6 32 5 H
8 96 8 80

89 *0 87 74
79 76 78 26
39 — 87 60
94 - 32 76
*3 — 91 50
94 60 93 26

101 - 299 50
33 25 32 74

100 - 98 60
102 60 99 60
82 26 80 76
76 - 72 -
»C - 86 —

240 — 2S8 ~
226 — 223 - -
189 »0 136 *0

92 — 90 60
97 - 95 10
97 - 96 60
94 24 93 --
81 — 79 60
84 — 81 - -

70 96 70 86
73 94 73 80
99 - 98 60

101 — 101 60
82 - 81 60
87 60 87 -
87 60 87 -
80 75 80 25

8% wgglaraka pokraaka kok
(po 300 Ł-fcsłk.) 190 ttk,

Banks nwod. lfcSj’ 
gtórylaki® - ■ •

aiBiiar,.
„ sali®. «aki. kr#«i 
B i*®giar*kl« Ik to .
„ aaUada iaradjt 
„ sak!, kred, dam*, asrtr, 

ipłaoaln* w 38 latach 
„ Domin, pauatw. 120 ais 
„ Banki gal. MpoL .

Potyczki kferyjw
Im j  poły taki i  r, 1882

.  1854 .
„ I860 . 

7 , losów połyaaki anatryaę 
państw, a r. 1860 . . 

Losy połycaki a r. 1864

101 10 101 i  6

f8 7C 
79 25

100 50 
86 50 
93 36

8* -  
1*9 76 
93 *0

28 50 
129 2> 
93 -

>66 
1C5 
112 80

gram. połyesK wgg. 
Gomor

. na Dmnajt

oorant®
Kredytowe 
Zaglngi par. 
kngoia calm . . .

- ^  * • *.  Klary . . .
hr. B i Ganois , .
miasta Bady . .
kaigeia Windischgratu
lir. Waldatain . . .
hr. Ktgltrish . . .
H ado lla ....................
taraakia 400 frank.

118 60 
135 7* 
82 60

164 84 
*6 ~  
*7

A k c y e  b m h s  I przem . 
ianks rared- aeatrya*.

28  60 
28 -  
36 75 
22 -  
23 -  
18 -  
13 75

941

98 6C 
7» -
88 26
99 60

99

263 —
106 26 
112 6

118 *
>34 50

21 50 
163 75
24 
36 60
27 60
28 - 
27 It
25 -
21 50
22 »0 
12 -  
13 26

989

iakładK kredytowego
itg io g i ^parcv?#j_na Donajw

ff
rt
D

oanaj Fardynan® 
Kolei rsadow®; fr. a.

aachodniej a. SUbiic; 
Połndniowaj . . . 
Galicyjski*] . . .

„ Oierniowicekit] 
t. Albnebtc. . . . .
,, wgg. półn.-waahadnl*:
„  ka. Kndolfa *00 ał. *r. 
,i A1151dsko-Fiamańaki«i 
„ Sołiyeko-BogomiL .
„ 3iadraiogrod*ki«i .
„ Oisańakitj . . . .
„  waehodnio-wggiaraliaj 
„ anatryack. półn.-*aeb.
„ Franeiaska Jórafa . 

'Santa: anglo-aostryaekiago 
„ anglo-wegierakiage .
„ aoatryaokiago ogólnego 

Sakładn Kredytowego wgg. 
Banta banko-aoatryaekiago 

„ franko-wggiarakiego.
,, galioyjakiago dla handlu 

i prsam. w Krakowie 
krajowego galioyjakiago 

w* Lwowie . . .
galioyjakiago hipotaaan 
wiadańakiago dla obroti
płodów 

„ aoatryaok. awiaakow. 
n dla obrota ogólnego 

Towarayatwa wyrobi eegiet 
masayn. wa Lwowie

a&aaia place
220 — 80
385 — 534 -
1843 1840

378 - 277 -
179 26 178 74
»S - 92 71

974 75 224 10
139 - 138 76

118 50 118 -
145 10 136 -
128 60 128 -
131 — 130 60

192 60 192 -
10 75 60 2?

145 2» 147 7P
164 - 163 -
118 2» 118 -

9 75 9 60

214 75 214 W
87 b̂ 37 2f
60 60 60 -

------ 387 -

69 - 58 50
101 40 101 40
92 - 91 -

ObUgi pierwszeństwa.
Ktlai MaddnieatraańakiaJ .

„ KMKktBognaOkiri*! 79 76 79 40

Kolei Msars. Klłbiaty 5*/. fe
tor. prask. 100 dr.).

* fmieya g r. 1868 . 
n [jańnwowa i t .  500 fr.

śtnisya r. r. 1867 .
^ gotatlniowa Bt. 500 te 

Soay 1874—1876 6Vi> 
p6ia.a7srd.100ri.KJ;

„ „ 100ri.w.a
,; w arbr.5*,

„ guehodniaeseekaaalOC 
rir. arbr. 100 ałr. w. a.

„ połndn. półn. niem 5f/6 
r.a 100 u r. w. a 
9% w arabne . ,

„  gaLKar J.nd.300 aLw.a.
w*rebr.5a/( u l 0 0  . 
Imieya IL . . . .

„ Lwowako-Cfeeraiow. po 
300 ałr.(w ar.5%** 100) 
Kmisya a. r. 1867 .

„ 3iedmiogr.200ałr.w.r.. 
„ k». Rndolf a 300 ałr.w*.

W srabr. 5*/, aa 100 rtr, 
„  półn.-eaeska po 300 ałr. 

(arebr. 5*/, aa 100) .
Towaru. icgL par. na Donaja 

aa 100 itr. w, k.
Auto. Lloyd 100 ałr. m. h.

K r a *

Woluty-

Ceaartkif korony. . . .
dakat na wagg . 

'  „ obrąaakowy
Set* ał aaare* . . . .

ifrytosM

Sjaajf.

98 -  
91 10
_  . .

138 76 
lu3 26 
222 -

104 -

JO 76 
141 71 
L38 -  
108 
221 -  
100 -  
99 7f. 

104 71

91 60 91 -

------- ------

98 60 98 -

79 40 
83 76 
74 2»

79 -
93 40 
75 7f

*8 — 87 60

-------

____ _  __
— -— — —

79 - -------

5 97 
5 2E

------

4 24
6 94

1 ’ 1  87
1 22 “ mim mm-

Laidory (nismlaeldaj . 
AKwerenł angielski* . 
Lnperyały rosyjski* . 
Srebro . . . . .  
irebrc, tapóny . . 
Talary iwiąakowa . . 
freski* bilety kaeew*

11 2»
CO 90 

101 2C
100 80 
ICO 90

1 64

i w ś w  14 lipca

Dokat holenderski 
„ eaaaraki. . ■ 

Półimpetyal rosyjski .
Babel srebrny rosyjski 

„ papierowy , .
Talar praski . . . 
listy sast Tow. kr. gal 5°/, 

n » >» » » 4 ,
„ „ Banka hipotcem.

Obligi indemn. baa kuponów
Akaye kolei galie. K.

oponó
L.b.:

6 19 
5 24 
9 08 
1 68 
1 42

98 60 
79 60 
93 26 
88 -  

225 -
Iwowako-eaernio- 
wieekiej

banka hipotcem gal.
188 26
I

wa 14 lipca.

rabListy aastawns 1 ser
• m * »

tapon 
„ „ nowa .

tapon
„ lidwidaajine „ ,

sm a w iło wiedeńska
bydgoria
leraepełakalllS 74

I [*d»ka Eoi -

Kolej

96 £0 
96 80

94 96 

81 84

91 6G
75 -

11 18

1 64

5 10
6 14 
8 90 
1 60
1 61

87 90 
78 90 
92 60 
87 ill 

284 74

137 76

96 60 
96 60 

094 
91 96

030 
81 E6 

047 
90 60 
74 -  

117 76 
100 00



A CZAS z Soboty 17 Lipc* 1875.

Isięganda J .  C z e c h a  w Krakowie
otrzym ała następujące nowe dzieła t 

Krastewski. Polska w czasie 3 rozbiorów 3 1. złr. 17
— O statnie chwile Ks. Wojewody

(Panie K o c h a n ku ) ........................... „ 1.50
— Pam iętn ik iE ngestróm a*portretem , 3.30
— Pow rót do gniazda . . . . * 2.50 

N auka o ziemi i ciałach niebieskich . . „—.75 
Wójcicki. W arszawa i jej społeczność . . „ 3.— 
Lubomirski. Książę sołdat, szkic wojskowy „ 1.50

— Szlachta i czynowniki . . . „ 3.—
Tuciyński. Jaskin ia potępieńca . . . . „ 1.60 
Prawdziwy życiorys T. Padury . . . .  „—.80 
Odyniec A. E . Tłumaczenia, 4 łom y. . . „ 5 . —

—  Listy z podróży z Warszawy
do Rzymu, 2  tomy . . . „ 4 .— 

Olimp, czyli m itologia Greków i Rzymian,
z  r y c in a m i .................................   3.25

I wiele Innych dzieł historycznej 
I belletryztyeznej treści, 

a mianowicie: Lelewela, Syrokomli, Korzeniowskiego, 
Libelta, Morawskiego, Mickiewicza, Słowackiego, K ra

sińskiego i  t. d. i t. d. (1759)

Wyszła pierwsza część zapowiedzianego 
dzieła p. t . :

„Ziemia święta i Islam"
zawierająca opis Ziemi świętej (460 stron 
in 8o i 30 rycin). Druga część pod tyt. 
„Islam* wyjdzie w jesieni. Cena oby
dwóch części wynosi (u autora lub w Dru
kami Ludowej we Lwowie) 4 złr. na zwy
kłym, 5 złr. na lepszym papierze. Dochód 
czysty przeznaczony na Grób Pański i na 
dom sierót w Jerozolimie.

X . Dr. J. Pelczar
(1797-1-3) w Przemyślu.

Podziękowanie.
Z prawdziwą przyjemnością w imie

niu „Towarzystwa Domu przytułku dla 
starców i kalek izraelickich w Krako
wie" wynurzamy Wielmożnemu Sta
nisław ow i F e in t  ucho w i 
obywatelowi i radcy miejskiemu miasta 
Krakowa, najszczerszą podziękę za ofia
rowaną na cele tegoż Towarzystwa kwo
tę złr. 100 w. a.

W zastępstwie przełożonego „Domu 
przytułku dla starców i kalek izrae

lickich w Krakowie*
D r .  W a r s c h a u e r .

Sekretarz:
(1798) F 1. J P a i u n i .

Kandydat notaryalny
mieszczenia w biurze notaryalnem.— Adres 
poste rest. W. O. Kraków. (1791-1-3)

W sklepie przy uLFloryafiskiej 337
urządzoną została M leczarn ia , 
gdzie dostanie codziennie mleka nie- 
zbieranego, z rannego udoju, poczyna
jąc od godziny 7ćj, śmietany kwaśnćj 
i słodkiśj, mleka kwaśnego i masła.— 
Oprócz tego są świeże owoce, poziomki 
i maliny ze śmietanką, oraz wyborny 
chleb żytni. (1795-1-3)

Kamienica
w B o c h n i  pod LL. M3/4, 5/ 5m  P rz y
ulicy Białej położona, wraz z oficyną i go- 
spodarskiemi zabudowaniami, jest każdego 
czasu z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższej wiadomości zasięgnąć można u 
Wgo Romualda Żurowskiego w B o c h n i .

(1792-1-3)

>am zaszczyt zawiadomić 
niniejszem Szan. Rodzi- 

'ców i Opiekunów, że tak 
jak lat poprzednich —  p rzy j
m uję UCZniÓW uczęszcza
jących do Szkół publicznych i 
Uniwersytetu — na mieszkanie, 
stół i korepetycyą— zapewnia
jąc staranną rodzicielską opiekę 
i jak najściślejszy dozór domowy.

Z głoszenia ustne lub pisemne 
przyjmuje podpisany, ulica F l o 
r y  a ń s k a  Nr. 3 2 9 ,  I. piątro, 
dom W ej W odakowej. (1752-1-12)

A. Fnrmanklewlcz.
W P o d g ó r z u

przy Krakowie, Jest do sprze
dania pod korzystnemi warunkami 
r e a l n o ś ć ,  składająca się z kamie
nicy piętrowśj, zabudowań gospodar
skich i 45 V a mórg gruntu ornego i łąk 
do tejże przynależących. —  Bliższa wia
domość u p. Komana K l e i n a  poczmi- 
strza w Podgórzu. (1700-3-6)

Uzdolniony w kroju

krawiec damski
znajdzie stałe i korzystne za

trudnienie.
Wiadomość w Magazynie H en

ryka Schwarza w K r a k o w i e  
przy ulicy Grodzkiej w domu własnym.

... r- -■ ..J  (1730.3.6)

Jana Matejki
U b io r y  w  P o ls c e ,

litografia na l i t u  wielkich kartach z ordo 
bną kartą tytułową za złr. 8 — dostarcza 
księgarnia Adolfa Dygasińskie

g o  1  S p ó ł k i  w Krakowie. 
Szczupła ilość egzemplarzy zapowiada ry 

chłe wyczerpanie tych bardzo poszukiwa
nych rysunków — radzimy więc prędtie 
zgłaszanie się z obstalunkami.

Księgarnia Adolfa Dygasińskiego zaleca 
następujące dzieła komisowe i nakładowe: 
Chemia nowoczesna Hoffmanna, złr. 3'50. 
Geometcya wykreślna prof D r. Wierzbic

kiego, c. I. złr. 2, c. II. złr. 2.
Z obozu do obozu, powieść Bałuckiego 2 złr. 
Przewodnik do linijnych i cyrklowych ry

sunków prof. Heissiga. złr. 2 24. 
Przewodnik do chemicznej analizy jakościo 

wej prof. D ra  Staedelera, 1 złr. 
Pamiętniki aktora w Gawronowie, 75 cnt.

(na wyczerpaniu).
Rok „1780“ dramat Feliksa z Grodkowa 

75 cent.
Położnictwo D ra  Jordana, kaisżka ważna 

dla każdej niewiasty, 2 t , 4 z!r 
Polska w czasie trzech rozbiorów, Kraszew 

ski, 3 tomy, złr. 19'50.
Ostatnie lata panowania Stanisł. Augusta, 

W. Kalinki, 2 t ,  6 złr.
Dzieje Księstwa Warszawskiego, Fr. Skarb

ka, 2 t., złr. 3 25  
Fizyologia Lewes'a, 2 t., 3 złr.
Układ społeczny Adolfa Q,uśteleta, złr 2‘50. 
Pamiętniki Rufina Piotrowskiego, 3 t., 3 złr. 
Dziewica Orleańska K  Libelta, 2 złr.
O duszy ludzkiej i zwierzęcej, Wilh. Wundt, 

2 tomy, 9 złr.
O umiejętności języka, M. Muller, 2 t., 9 złr. 
O Religii, M  Muller, złr. 1*25.
Ciepło jako rodzaj ruchu, Tyndall, 4 złr. 
Chrobacya (starożytności słowiańskie) T  

Wojciechowski, 2 t., złr. 4'50.
Młodość Juliusza Cezara, romans, G. Ro- 

vani, 2 t., 3 złr.
Nad Spreą, powieść Boleslawity, złr. P80. 
Ameryka i Europa, Stefan Baszczyński, 2 

części, 4 zlr.
Jłauka języka angielskiego Robertsona, 2 złr. 
tfauka języka włoskiego Ollendorffa, 2 czę

ści, 5 złr.
Pod prasą:

„Żyd“ dramat Adama Asnyka.
Ekspc-dyuje się prędko za zaliczką po

cztową.
W tejże księgarni nabyć można fotografią 

procesyi jubileuszowej w Krakowie, pre
numerować można wszystkie kraj we i za
graniczne dzienniki, oraz abonować się na 
rsiążki ćo czytania za cenę 75 cent. mie
sięcznie z kaucyą złr. 3. (1725 -2-5)

?kharinnnia  ̂ ** oktawami i tylu odmia- 
lollullllUlllQ nami, w dobrym stanie, jest

do sprzedania w O k u l i c a c h  poczta Uście 
solne. Stanisław Sierosławski

(1714-3-3)

O głoszenie.
Na mocy aktu fundacyjnego i statu

tów śp. Stanisława hr. Skarbka z roku 
1843., tudzież zatwierdzonego przez 
wys. Rząd statutu organizacyjnego z 
dnia 17 marca 1875 r., otwartym zo
stanie w jesieni r. b. Zakład sie
rót i ubogich w Droho- 
w y Ż U , w powiecie Żydaczowskim.

Zakład przzjmować będzie dzieci obo- 
ej płci, religii chrześciańskiej, bez wzglę

du na miejsce ich urodzenia i stan, je
śli tylko pochodzą z rodziców w Ga- 
icyi stale zamieszkałych. Pierwszeństwo 

mają ślubne lub nieślubne dzieci bez 
ojca i matki, nie mające wcale żadne
go majątku dostatecznego na swoje u- 
;rzymanie, ani krewnych, którzyby z 
irawa do utrzymania ich byli obowią
zani i ten obowiązek spełnić mogli. 
Tylko w razie, gdyby nie było dosta
tecznej liczby sierót, przyjmowane bę
dą dzieci, mające wprawdzie rodziców, 
ale tak ubogich, iż nie są w stanie 
dzieci swych utrzymać. Chłopcy, którzy 
mogą być do Zakładu przyjęci, winni 
mieć najmniej siedm zaczętych a naj
więcej dziesięć lat ukończonych, dzie
wczęta zaś najmniej sześć zaczętych, 
a najwięcej ośm lat ukończonych.

Zwierzchność gminna, opiekun, a 
względnie rodz ce, lub osoba prywatna 
pragnąca w zakładzie umieścić dziecię, 
ma imieniem tegoż wnieść prośbę do 
Zarządu centralnego fundacyi śp. Sta
nisława hr. Skarbka we Lwowie, załą
czając następujące dokumenta:

a) świadectwo ubóstwa, wydane przez 
zwierzchność gminną miejscowego 
plebana,

b) metrykę chrztu,
c) świadectwo zdrowia, wydane przez 

lekarza,
d) świadectwo szkolne, jeśli dziecko 

wszkole publicznej nauki pobierało.
Zaopatrzone powyższenu dokumenta

mi prośby wnosić należy najpóźniej do 
15 sierpnia r. b, Podania wniesione pó
źniej będą mogły być dopiero w na
stępnych terminach przyjmowania sie
rót uwzględnione.

Wnoszący prośby zostaną w nale
żytym czasie o przyjęciu sierót uwia
domieni i do odstawienia tychże do 
Zakładu zawezwani. (1727-2-3)

We Lwowie d. 1 lipca 1875 r.
Z Dyrekoyi Zakłada sierót 1 nbogloh 

________ w Drohowyżn._________

REGESTRA GOSPODARCZE
układu

W iktora Bylickiego,
których wydawnictwo miałem zaszczyt zapowiedzieć niedawno osobnemi prospektami, 
są już w handlu podpisanego do nabycia.

M. Dworski,
(1627-5-) w K r a k o w i e ,  w Rynku głównym pod L. 14.

Spotka akcyjna budowy machin
przedtem (303.25-)

Breitfeld Danek i Sp. w Pradze
(Mascliinenhau-Actiengeselscliaft vorm alsBreitfeld, Banek &  C . inFrag)

podejmuje się dostawy kompletnych urządzeń dla młynów wodnych 
i parowych, browarów, fabryfo. Młodu, gorzelni, fabryk 
i rałiiirryj cukrowych, tarlaków, fabryk. ł»arafiny, 
kopatń, wielkich pieców i hut żelazsiycli, jakoteż dostawy 
machin parowych najlepszej i najnowszej konstrukcyi, odlewów 

żelaznych i wyrobów z blachy żelaznej.
Zastępca fabryki Walery Kołodziejski inżynier cywilny w  Krakowie udziela 
bezzwłocznie wszelkich wyjaśnień i przyjmują zamówienia w imieniu fabryki.

M b śkśkś&śkśnśk MMŚkSuSsff 
llWażne dla łysych 1 siwych!! 

H allo m y rin
pomada barwiąca i wzmacniająca porost włosów, jest zupełnie nie
szkodliwym i najwygodniejszym środkiem do farbowania siwych włosów 
na jasno, ciemno lub czarno tak, że odzyskują swoją naturalną barwę 
i połysk, jakie przed osiwieniem miały. Nie brudzi ona ani skóry, ani 
paznokci lub bielizny, wzmacnia porost, zapobiega wypadaniu włosów

i niszczy łupież. (1405-7-)
Cena słoika złr. w. a. ® z przesyłką pocztową złr. w. a. 2  c. lO .

C h r o m e l a n
farbuje natychmiast siwe lub rude włosy na ciemo lub czarno, 
jest zupełnie nieszkodliwy. Cena 2 złr. z przesyłką złr. 2 c. 10.
Środki te wynalezione przez Dra E. Hikisch, członka fakultetu medycz. 

w Wiedniu i magistra farmacyi C. Russ są na składzie w handlu
M. DWORSKIEGO w K rakow ie

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się odwrotną pocztą.

W W W  W W W

G n o m o n

chronometry
zrobione z trw ałego m etalu, także posrebrzane lub pozłacane, z 

poręczeniem ścisłego pokazywania godzin.
Cena za sztukę z trwałego m etalu złr. 1 , posrebrzane złr. 1-50, 

pozłacane złr. 2  w. a. Z a  opakowanie 15 c. oddzielnie.
Zamówienia wykonane będą punktualnie za zaliczką lub poprzedniem nadesłaniem  należytości. 

Adresować je  należy: N iederlage, W e h r t a w a i -  < r .  9 ,  S > r l i > h a u « ,  W l e ń .  (1652-3-i

«Tt

Ii. l i E U B A I D
DOSTAWCY .WIELU PA NUJ4CYCH DWORÓW 

P A R Y Ż ,  2 0 7 ,  u l ic a  S a in t- H o n o r ś .

M Y D Ł O  O R 1 K i
z wszelkiego gatunku w edą sprawuje pianę delikatną i obfitą.

Ze wszystkich m ydeł toaletowych najlepsze i najdelikatniejsze (podług Dr. O. RE VEIL) ■ 
niezbędne dla utrzym ania powłoki ciała delikatna i gładka.

CKf cmi  ORIKA O KIK A LACTŻ
nadaje białość i świeżość powłoce ciała przeciw piegom, plamom na twarzy i m ar teczkom

EAU TONIQUE QUININE LEGRAND I POMADA AU BAUME DE TANNIN.
W ytwory toaletowe podług przepisu zostawionego przez Dr.CHOMEL, do czyszczenia gło

wy, wzmocnienia włosów, zapobieżenia wypadaniu i porostowi takowych w bardzo k tótkhn czasie. 
Skład w głównych Magazynach Perfum  i Fryzyerów tak  we Prancyi jak  i zagranicą. 
Dostać można w Krakowie w aptece p. J . Trauczyńskiego i w aptece W . R edyka; we Lwo

wie u PP . Mikolascha i K. Strzyżowskiego. (1644-2-)

Aparata do wyrabiania Napojów Gazowych
8 .  F B A N ę O I S

M E C H A N IK A -K 0 N S T R U K T 0 R A  

B r e w  e t  w y n a l a z k u  8 .  k .  D .  G .

SIO  BOULEVARD VOLTAIRE W  PA R Y ŻU .
A parata  proste, silnie zbudowane, opatrzone narządam i do kor

kowania i ściągania napoi gazowych do syfonów, zajm ujące niewiele 
miejsca i posiadające możliwe zabezpieczenie przeciw eksplozyom, łączące 
w sobie najdogodniejsze warunki ze wszystkich aparatów  peryodycznych.

Nr. 1 o 25 but. wyrabia 300 syfon, dzień., koszt. 575 fr.
Nr. 2 o 35 „ „ 420 „ „ „ 075 fr.
Nr. 3 o 50 „ „ 550 „ „ „ 775 fr.
Nr. 4 o 75 „ „ 700 „ „ „ 975 fr.

Ceny syfonów:
O silnej t ło c z n i ............................................ 2 fr. 40 cent.
O małej t ło c z n i ............................................ 2  fr. 25 cent.

Półsyfony o 10 centimów taniej.
Syfony na żądanie m ogą być stemplowane firmą na

bywcy.

■ U I APARAT! NIEUSTANNE
wyrabiające od 80© do 0 ,000  syfonów na dzień.

Nr. 0, wyrabiający 800 syfonów na d z i e ń ..............................................................................  1,200 fr.
Nr. 1, wyrabiający 1500 butelek, lub 1000 syfonów dziennie, z dwoma narządam i do ściąga

nia w sy fo n y   1,500 fr.
Nr. 2, wyrabiający' 1500 syfonów dziennie, poruszany ręcznie i zapomocą dwóch korb . . 1,800 fr.

Taki sam wprawiany w ruch dźwignią, o dwóch blokach, wyrabia dziennie 3000 syfonów 2,000 fr.
Nr. 3, wprawiany w ruch dźwignią, wyrabiający dziennie 4000 syfonów  ...................... 2,500 fr
Nr. 4, wyrabiający 5000 syfonów dziennie    3,000 fr.

Sprowadzać można za pośrednictwem P. J- Trauczyńskiego w K r a k o w i e ,  — PP . Perd. Aug. 
Gallego i Spiessa w Warszawie, — PP . M arcińczyk Braci w Kijowie. (1002-9-9)

Wagi mostowe, dziesiętne, ba
lansowe 1 szalkowe

ciężarki metryczne miary długości, 
do płynów i rzeczy sypkich 

dostarczają punktualnie i za poręczeniem
€5. bclien»ber & KAlioe,

w Wiedniu, HL, Untere W eissgarberstrasse 8 i 10 — w Budapeszcie, 
grosse Nusbaumgas- 7. — Nowe illustrowane cenniki franco. (1207-23-26)

JR:
H O O G .  A p t e k a r z , 2 .  R u e  d e  C a s t i g i .i o n e , P a r y ż . J e d y n y  w ł a ś c h ; ii-:l .

idiFOIE 1)15 MORI . i H O G G
t r a n  z  w ą t r o b y  s t o k f i s z u  h o g g a .

Przeciw słabościom p i e r s i o w y m ,  s u c h o t o m , z a p a l e n i u  p ł u c , k a t a r o m ,  k a s z l o m

CHRONICZNYM, SKROFUŁOM , LISZAJOM , GRUCZOŁOM, U PŁAW OM , WYCHUDN1BNIU DZIE
C I, OGÓLNEMU O SŁ A B IE N IU , REUMATYZMOM (G O ŚC O W l), e t c .

Tran ten wytworzony ze św ieżej wątroby stokflszu  jest naturalny 1 czysty, najdelikatniejsze 
żołądki go znoszą, działanie jego jest szybkie i pewne, a w yższość  tego tranu nad wszelkiemi 
innymi tranami zwyczajnymi, lub w połączeniu z żelazem etc., jest dziś powszechnie uznaną.

TRAN HOGGA sprzedaje się jedynie we flaszkach trójgraniastych, kształt flaszek złożony u 
władz właściwych jako własność specyalna i wyłączna stosownie do przepisów prawa.

Unikać fałszerstw. — Znąjduje się w głównych aptekach.
Dostać można w Krakowie w aptekach J . Trauczyńskiego i W. Redyka. (337-12-

 -------------------------------------------------------

Biuro umieszczeń
Justyny Jędrzejewskiej

w  Krakowie,
przy ulicy S. Krzyża 419,

mając rozliczne stosunki w kraju i za 
granicą, zajmuje się umieszczaniem gu
wernerów, guwernantek i bon, narodo
wości polskiej, francuskiej, angielskiej 

i niemieckiej.
(Listy przyjmują się opłacone). 

(170-10-)

W APTECE JOD M U S U "
Konstantego Wiszniewskiego

w K r a k o w i e  przy ulicy Floryańskiói 
dostać można świeżej

KRO W IA N K I
styryjskiej. (948-26 )

lnic
z patentom  do szkół rządowych, pragnie poświęcić 
się dozorowi z macierzyńską opieką panienkom u- 
częszczającym do szkół publicznych, tak  wyższych 
jak  i niższych, w Krakowie niezamieszkałych. Prócz 
pomieszczenia odpowiedniego znajdą panienki wszel
ką pomoc w naukach, konwersacyę w języku fran
cuskim lub niemieckim, również muzykę. — Bliższa 
wiadomość w handlu J . K o r n e c k i e g o  przy ulicy 
Szczepańskićj w Krakowie. (1579-4-5)

Stanisława Orzechowska.

Haniel tnwardw moinyc 
»  Ł A P  A ST

W IL H E L M  B E C K ,
w W i e d n i u ,  S t o d t ,  F r e l u n g ,

Ecke der Strauchgasse AV. 1,
poleca za poręczeniem najlepszych wyrobów 
następnie wymieniane przedmioty zajedna- 

_______  ką cenę

27 cni.
za łokieć wiedeński lub sztukę. 

Materye na suknie.
Mohair lub świecące, czerwone szkockie 

m aterye wełniane, bareże, grenadyny, eeru,
lenos, łokieć p o .......................................8 7  c .

S u h n l e  d o  p r a n i a .
Perkale, piki na suknie, białe i żółte, ża- 

konety, batysty, gładkie i drukowane, baty
sty m ołl i clair, tureckie kretony, łok.po 9 1  c .  
Towary | > l ń c l c n n e  I lohelowe.

Weby płócienne */t szer. 40 łokci za sztukę 
złr. 1080, płótno trw ałe 4 4 szer. 30 łokci 
j a  sztukę złr. 8-10, płótno trw ałe */t  szer. 
łokieć p o ..................................................... » »  c-

Szyfon, dymka adamaszkowa, dymka a tła 
sowa, %  szer. nankin %  szer. czerwony, biały 
1 żółty, kanefas */« szer. nieprzyprawiany, ró 
żowy i liliowy, ręczniki płócienne adam a
szkowe i dreliszkowe, serwety adamaszkowe, 
białe chustki do nosa, barchan biały, nie
bieski, brunatny i kolorowy, firanki siatkowe, 
moll i koronkowe 4/4 szer. dywany długie, 
m aterye do sukien gim nast. i płótno rosyj
skie na ubiory dla dzieci, dymka na materace 
i m eble, firanki czerwone i pstre  cycowe
łokieć p o ......................................................N e .
W a t a ż h l  J e d w a b n e  1 a h e a m l t .

Faille lub noblesse, jedwabne we wszelkich 
gładkich m odnych kolorach, także z koloro
wą odwrotną s troną , pięć palców szerkie 
łokieć p o ............................................ . . ®7 c .

Dwa palce szerok. dwa łokcie wied. 2 7  e .
P r ó b y  i  g p l g  t o w a r ó w  «>» i ą -  

d a n l e  o p ł a t ,  ł  d a r m o .  (1367-6-25)

D ra C M A JB IilB , ulica Vivienne, 36, w Paryżu.
Syrop ten leczy K r o s t y ,  
l i* > z u je .  w y r n i t y  « y .PU R ATI F 

S A N G
l U l t y e z n e , e z j  ś r l
k r e w .  (1664-24-48)

POMADA przeciw l i s z a j o m  i w y r z u t o m
KĄPIELE MINERALNE przeciw s ł a h o ó r l o m  

n a s k ó r n y m .

SYROP z CYTRYNIANU 
ZELAZA leczy y o u o r e  
J e ,  u t r a t y  n i a s d e w l a  
i u p ł a w y  b l » ł * >

Dołączony jest prospekt w polskim języku.
W Krakowie w aptece p. ,T. T r a u c z y ń s k i e g o  i w 

aptece p. W. Redyka.

PLUS DE

COPAHU

Stowarz. Nauczycielek w Erakovie
ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż

Biuro Umieszczeń
Nauczycieli, Nauczycielek i Bon,

zostające dotąd pod zarządem p. Teodory Krynickiej, 
oddało pod kierunek p. M. Holskiej, przy ul. S ł a w 

k o w s k i e j  Nr. 277 I. piętro. 
Zawiązawszy rozległe stosunki z krajem i zagra

nicą, m ianowicie: Paryżem, Genewą, Berlinem, Po
znaniem , Dreznem itd. itd . i zapewniając wszelką 
punktualność we względzie zleceń, — uprasza Sza
nowną Publiczność o liczne poparcie; nauczycielki 
zaś zgłaszające się do tegoż Biura, zechcą już tem  
samem przyczynić się do rozwoju Stowarzyszenia, 
mającego ich własne dobro na celu. (1632-3-) 

W y d z i a ł  S t o w a r z y s z e n i a .

F r y m a r y u s z

Dr. A.Zarewicz
zmieniwszy pomieszkanie, ordynu
je  w  chorobach zewnętrz
nych w domu przy ul. Floryańskiój
pod Nr. 340 na I. piętrze, od godziny 
2— 4 popołudniu. (1778-2-6)

I  B a r d z o  w a ż n e

-"*■ dla Szanownych Pań, gospodyń, 
tudzież PP. właścicieli gorzelń, 

piekarń, cukierń itd. M

Drożdże prasowane
z fabryki Ad. Ig. Mautnera i Syna 
w Wiedniu, odszczególnione na wy
stawie powszechnej dyplomem ho
norowym, bo jedynie pewne i naj
silniejsze w fermencie gorzelnianym 
i piekarskim, przychodzą codzień 
świeże do Krakowa Jedy

nie do handlu

JA M A  M A O EŁ,
ji;ko wyłącznie głównego składu na 
zachodnią Galicyę.— Tenże handel 
poleca również świeżo sprowadzoną 
c h i ń s k ą  h e r b a t ę  h a r a -  
w a n o w ą  w wy boro ^ych gatun
kach — oraz wyborne ś l i w k i  i 
p o w i d ł a  p r a w  d z i w ę  t u 
r e c k i e  i wszelkie inne świeże 
towary korzenne po cenach umiar

kowanych.
Zamiejscowe zamówienia uskute

czniają się natychmiast. (932-9-)

Album widoków Krakowa
z dodatkiem trzech nowych widoków: 
Rynku głównego, kościoła Dominika

nów i Tyńca pod Krakowem.
Album to zawiera 24 najpiękniejszych 

widoków litografowanych w kolorach.
Cena w okładce 4 złr., pięknie opra

wne 5 złr. w. a.
Do nabycia w zakładzie  litografi

cznym HI, Salka w Krakowie przy 
ulicy Różannói^pod L. 413 i w handlu 
papieru H . Żychonia w Rynku 
głównym w Spisk;m pałacu.

Odprzedającym przy odbiorze naj- 
mniśj 10 egzem. l. za gotówkę, 1 złr. 
zniżki na egz. (1634-4-)

L ic y t a c y a  o w o c ó w .
20 Lipca b. r. przedpoł o godz. 10 

zrana odbędzie się sprzedaż  owoców 
(przeważnie śliwek) państwa Ung. Brod 
(stacya kolei Ungar. Hradisch) w dro
dze licytacyi. — Mający chęć kupna ze
chcą w pomienionym dniu przybyć do 
kancelaryi fabryki cukru w Ungar. Brod.

'(1803-2-3)

Wiadomość dla właścicieli koni.
Wykazaliśmy zalety i ciągło wzrastające używanie, wyrobow w*terynarskich 

Kwizdy, ogłaszając listy; dziś dodajemy następny, dotyczący wyłącznie uprzywi
lejowanego przez Jego Cesarską Mość Cesarza Franciszka Józefa I  płynu p rzy 
wr otezego dla ko n i: ' (1228)

W ielmożny P an  Franciszek Jan Kwizda w K orneuburgu.
U/ywam w stajni zazwyczaj tylko swoich własnych lekarstw i wielkim 

jestem niedowiarkiem dla tak zwanych środków cudownych, muszę jednak zgo
dnie z obowiązkiem i sumieniem poświadczyć, że skuteczność Pańskiego płynu  
przywrotczego moje. oczekiwani*’, znacznie, przewyższyła. Gorącą wodą mydlarą 
rozcieńczony, czyni płyn przywiotczy ścięgna zeschnięte na drz'wo gibk;emi 
jak skórę, zwoiniałe a nawet podejrzani gruczoły będą radykalnie usunięte, je 
żeli środek tea racyooalnie i alkoholem dostate zn e rozcieńczony, użytym zo 
stanie; ko ki w najwyższym - topniu bltzkio zapalenia kiszek wyleczyłem zapo
ra: cą zwykłego nacierania bo-ów bez ż dne o innego dodatiu. podczas gdy koń 
spokojni a nakryty koc m stal, w p zeciągu owi rć godziny, tak , że potem koń 
w krótkim czasie zupełny ap-.tyc i rzeźwość odzyskał, gdy dawniej podczas jazdy 
z taką zaciętością t a  ziem ę się rzucał, że go tylko z największą biedą do biamy 
stajni przypr wadzić można było.

Niechcę Pana nudzić dal-zera wyliczeniem :kutków, gdyż przytoczyłem ten 
jeden tylko dlatego, aby z wdzięcznością uznać, że Pański, środek wUśnie na 
przypadki, których właściciele koni najbardziej się boją, prędką, bez męczarni 
i prawie pewną pomoc dostcrcza, s, pr ytem przez swój przeciągły zapach po
wietrze w stajni daleko lepiej i na dłuższy czas oczyszcza niż kadzenie kamforą.

W i e n e r  N e u s t a d t .  Książę Auersperg.

we

Wyroby weterynaryjne Kwizdy ma na sprzedaż:
w SEAKOWIB p. UL Jawornicki, p. Jo zo f Jah s .

Lwowie pp. Konstanty Isklerskl, Piotr Mikoiasz, Jakób Belser, S. Ho
oker aptekarze, p. J. Piepes.

Także zuajdują się Składy prawie we wszystkich miastach G a 1 i c y i , o któ
rych od czasu do czasu ogłasza się w niniejszem piśmie.

O K T T ł t o*»lri«-*ils» n n ś la U o w a ń ,  uprasza się nie za-
A lAZ/U/IUn 1.AJ . mmn{a„ Fr> l  K(fizdy> Jedynie• nnemac F f j  n u  |> r z . j  n r o t e z e ^ o  

o d z n a c z o n e g o  e .  U .  w y l ą e z s i j m  p r z y w i l e j e m ,  z inni 
bnie nazwanemi wyrobami.

innerni podobnemi lub podo-

Czionkami Drukarni L e o n a  P a s z k o w s k i e g o . Odpowiedzialny Rządca Drukarni J ó z e f  Ł a k o c i ń s k i .


